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NOCNY ATAK.
Dzień б-go listopada miał się ku

końcowi. Rozwlekle, szare chmury
przysłoniły już od południa niebo, a

na. niebie słońce, tak, że teraz spo-
strzedz się nie dało, kiedy skończy
ło swą drogę i za lasem zapadlo. Po

szarej godzinie przyszedł szybko
zmrok, a za nim noc ciemna. Mgły
powstawały .z bagnisk i pełzając po
woli. osłoniły stanowiska wedet,
■przeszły przez świeżo wykopane ro
wy strzeleckie i cisnęły się ławą mię
dzy chałupy wsi, leżącej w tyle.

We wsi tej .stanęły treny bojo
we i połowę szpitale. W jednym z

nich dr. S., wiecznie zgarbiony, jak
by pod ciężarem swego olbrzymiego
wzrostu, kończył właśnie badanie

chorych i rannych, którzy pod osło
ną mroku mogli się dopiero wycofać
z linii przednich stanowisk, odle
głych od pozycyi rosyjskich o nie
spełna 200 kroków. Większość cho
rych jechała już na wozach do pobli
skiej stacyi kolejowej; w chacie po
zostało tylko kilku ciężej rannych, w

ich liczbie dwóch tego dnia wziętych
do niewoli żołnierzy rosyjskich. Pó
źnym .wieczorem nadszedł jeszcze
gość nowy. Był nim podpor. T.. któ
ry zmęczony silną gorączką zszedł

Wydawnictwo Tow. Akc.

S. ORGELBRANDA S-ów
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dopiero co z pozycyi i na noc we wsi

pozostał.
Od sąsiedniej zagrody dochodził

łomot nieustanny siekier, rąbiących
drzewo. To oddział pionierski pod
por. L. pracował przy pochodniach
nad składaniem „kozłów hiszpań
skich“ i obwijaniem ich drutem kol
czastym.

Robota była to pilna, gdyż z

frontu domagano się usilnie zesta
wienia przeszkód jeszcze tej nocy.
To też pionierzy, nie zważając na

zmęczenie, pracowali żwawo. Dwie

kompanie rezerwy, przesunięte na

noc bardziej w tył. więc aż do wsi,
pomagały na ochotnika w tej robo
cie.

Od wsi do okopów ciągnął się,
kręty rów aproszowy, którym w

czasie bitwy dnia poprzedniego do
noszono na linie skrzynki z amuni-

cyą. W pół jego drogi boczny uskok

łączył go z kwaterą pułkownika J.

Pułkownik Ż. trzymał się jednak
pewnych .zasad, od których odsiępy-
wać nie lubiał. Im mniejszy oddział
stal w danej chwili pod jego bezpo
średnimi rozkazami, tern bliżej fron
tu obierał kwaterę. A ponieważ dnia

tego miał , sobie podlegle tylko dwa

bataliony, gdyż baon M. był wów
czas detaszawany na odcinek pod
wsią K., więc nie zważając na swą

szarżę, umieścił się w punkcie, jaki
normalnie przysługiwałby kapitano
wi, lub co najwyżej majorowi.

O kilkanaście kroków stamtąd
leżała ukryta w ziemi kwatera kap.
T.iDwórM.

Pułkownik J. usnąć tego wieczo
ra nie mógł. Szósty ,z rzędu dzień

bitwy zmęczyć mógł nerwy niezgo
rzej. -A jest to na wojnie objaw zna
ny powszechnie, że po przekrocze
niu pewnej granicy utrudzenia sen

się powiek nie chwyta.
I teraz tak było. Zarzucił więc

płaszcz na barki i nie budząc adiu
tanta G., an ; śpiących w przedsion
ku ziemianki ordynansów alarmo
wych, wysunął się z kwatery i po
szedł do linii rowów.

Po łomocie granatów i syku
szmermeli, jakie od dni sześciu prze
walały się nad tym bagnistym skra
wkiem frontu, cisza, panująca tej no
cy, drażniła bardziej, niż tupot wy
buchów'. Rzadkie, oszołomione strza
ły placówek, tłumione mgłami, przy
wykłych do huku nerwów zaspokoić
nie mogły.

W płytkich rowach, gdyż na

wykopanie głębszych nie dozwalała
woda zaskórna, czuwali legioniści.
Sennemi głosami obgadywali w ury
wanych słowach zdarzenia dni osta
tnich: jak to sanitaryuszka Z., opa
trując rannego, od kuli padła, a bieg
nący jej z pomocą sanitaryusz K.
obok się zwalił w głowę trafiony,
jak padł chorąży K., jak I., podpo
rucznikowi, kożuszek kula na ple
cach przestrzeliła, gdy rozkaz z ko
lumny Brygady T. zanosił, jak to

tenże kap. T. jutro na pierwszy od

początku wojny urlop pojedzie, jak
to M., doktora, brygadyer parę dni
temu już drugim ,za waleczność me
dalem dekorował i jak ten zmieszany
w swej prostocie doktór, jak zwykle,
z podelba spozierał...

W innej grupie żołnierzy toczy
ła się strategiczna dyskusya, bo „re-



luton“ nasz, po roku wojny, za stra-

tegika słusznie się uważa.

Paliło się tam we wnęku rowu

gałęziami starannie osłonięte ogni
sko. .1. do żołnierzy się przysiadł;
miejsce mu najcieplejsze przy ogni
sku wybrali i dalej dyskusye ciągnęli.

Wspominali te czasy, gdy to

czternaście miesięcy temu śpiewali
mu w pochodach:

„Marsz, marsz ! Żegota
Przez węgierskie błota“

aż teraz tutaj razem w inne błota

p rzymaszerowali...
Wstał pułkownik od ogniska, li

nię wzdłuż przeszedł, potem na lewe

skrzydło, które z pułkiem armii gra
niczyło, .zajrzał, inspekcye w rowach

skontrolował, chwilę jeszcze strza
łów placówek posłuchał, n.a las obsa
dzony przez moskali popatrzał i do
ziemianki zawrócił.

W kwaterze ciepło było, więc
mundur pod głowę złożył i legł spać.

Minęło cichej nocy godzin kilka...
Wrzask padł od pól.
Nagle, niespodziewanie, bez

strzału, bez utarczki, bez odgłosów
bitewnych ..hurra“ zabrzmiało o kro
ków sto.

Porwał się Żegota. Za buty
chwycił, lekko wchodziły, już je miał
na nogach, mauzer w garść, płaszcz
na barki i skoczył na pole. O dzie
sięć kroków błysnęły bagnety rosyj
skie, bo hurma soldatów biegła tyra
lierą. Ale skąd?! od tyłu! gdzieś z

lewego skrzydła!
Tuż był rów aproszowy. Zesko

czył doń i do wsi się skierował, a

w ślad za nim i z boków gonili sol
dach Chorąży Z. z nim się skrzy
żował i krzyknął, że w okopach pier
wszej linii moskale. Część tylko żoł
nierzy .zdążyła uskoczyć na odcinek

pruskiej Brygady, reszta broni się
bagnetem.

Jak zdążyli ujść pogoni, Bóg ra
czy wiedzieć, ale do wsi dobiegli.
Tam pod chałupami dzielny podpor.
L. pionierów od roboty do karabi
nów porwał ; już wiódł tyralierą
między chałupami.

Wstrzymali pierwszy atak. Pod
por. T.. choć chory, ze szpitala wy
pad!. komendę nad dwiema kompa
niami rezerwy objął i pionerów
wspomógł. Porucznicy Sz. i P.. cho
rąży K. wnet się również odnaleźli i

już stali w ogniu.
Ale przemoc natarcia była za

silną. Musielj się kilkaset kroków w

tył cofnąć, broniąc się bagnetem i

kolbą. Dr. St. rannych .ze szpitala
wyprowadził; .zostawił tylko dwóch

rosyjskich żołnierzy. A ci w krzyk,
by i ich zabrał; tutaj lepiej ich wyle
czą, do- swoich nie chcą się z powro
tem dostać. Wreszcie pochowali się

w słomę i ,,szczęśliwie“ przetrzymali
atak.

Położenie było groźne, bo napór
szedł coraz większy. Szczęściem,
że ze wsi przybył spieszony szwa
dron huzarów węgierskich. Żołnie
rze, jak lwy. J. siły tak rozdzielił, że
huzarów skierował na lewe skrzydło,
sam z pionierami j z kompaniami re
zerwy na prawem się umieścił — i
atak na utraconą przed chwilą wieś
wznowił.

Ciężko było wieś tę odbijać;
każdą chałupę, każde gospodarskie
obejście trzeba było z osobna brać

bagnetem.
Ranę w piersi wziął dzielny pod

por. L., kompania pionierów topnieje
w oczach. Ale na skrzydle z furyą
idą huzarzy naprzód. Wreszcie osta
tnią chałupę legioniści wzięli, a w

niej 40-tu moskali.
A teraz do okopów! Szedł J. w

płaszczu, który niejedna kula prze
biła. Obok niego Sz. i N. Ale za

chwilę Sz. już leżał; w nogę dostał,
zdawało się, że lekka rana; wnet dru
ga kula gwizdnęła. Ta arteryę prze
biła i. młode życie z krwią uszło. Za
nim do okopów doszli, N. ranny padł
i również więcej nie wstał. T. po
strzelony. ale dało się go odratować.

Adyutant G. miał szczęście; do
stał lekką ranę w rękę, lecz cudem

tylko uszedł niewoli. Gdy pułkownik
z kwatery wypadl. moskale tuż za

nim wpadli do przedsionka. G. rewol
werem ich przepłoszył i. korzysta
jąc z ciemności, przemknął się do
swoich. Za chwilę rosyanie powró
cili w większej liczbie i ordynansów,
którzy jeszcze w ziemiance zostali, ze

sobą uprowadzili. Porwali również
mundur i misterny zegarek Ż. Szczę-

Z wystawy artystycznej
w „Polonii“.

R. Kramsztyk. Portret.
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ścia im jednak zrabowane rzeczy nic

przyniosły, gdyż od kul padli, lub
ranni do niewoli się dostali.

Wreszcie okopy odzyskano i nic
dość, że stojące tam karabiny ma
szynowe własne uratowano, ale jesz
cze i rosyjskie, świeżo zatoczone,
zdobyto.

Moskale uciekali w popłochu lub
szli w niewolę. Skorzystał ,z tego,
pułkownik i pchnął oddziały jeszcze
dalej naprzód. Zbudziła się i artyle-
rya i ciąć zaczęła szrapneląmi w -po-
zycye rosyjskie. Nie minęły trzy
pacierze, jak nasi chłopcy już w nich

byli. Utrzymać się jednak na stale
nie dały, gdyż jako wysunięte zbyt
naprzód, zawisły na obu skrzydłach
w powietrzu. To ■też, gdy nastał

świt, wypadlo wrócić do dawnych
stanowisk. Ale nie na długo.. Nic

minął tydzień, a już rosyanie. wy
rzuceni za rzekę S., pozycye te na

dobre stracili.

Bezpośrednio po • ataku zaczęto
zbierać rannych, liczyć brakujących.
Wśród poległych leżał chorąży Leon

K., którego śmierć żałobą okryła pułk
i czcigodny dom rodzinny w Krako
wie. Nie było kapitana T.. który dnia

tego miał jechać na pierwszy urlop
od początku wojny i dwóch towarzy
szących mu doktorów. Być może,
że kapitan, który tyle . ataków na
głych już od roku przebył i teraz,
zimną krew zachował, a zbierając się
ze snu spokojnie, znienacka został o-

toczony. Z nim razem w niewolę po
padli i dwaj dzielni doktorzy.

Leżało tam wielu innych, ale
śmierć ich pomszczono dotkliwie.
Kilkuset zabitych j rannych moskali

krwią przepłaciło ten atak. Dwustu
blizko zostało jeńcami.

Z naszych wziętych do niewoli

część odbito, a część umknąć później
zdołała. Jeden z „relutonów“ ura
tował się w dziwny sposób. Oto wy-
drapał się na drzewo, korzystając z

chwilowego postoju jeńców, przesie
dział tam dwa dni. obserwując z gó
ry moskali, aż wreszcie doczekał się
ofensywy i do swoich powrócił.

W styczniu rok minie, jak 3-ci

pułk odparł zwycięsko nocny atak na

Rafajłową. Obecnie pułk 2-gj zapisał
kartę podobną w swych dziejach.
Walka, taka, w której niema komen
dy ni kontroli, kiedy każdy żołnierz
musi być sobie wodzeni, kiedy się
zdaje. że już wszystko stracone, kie
dy śmierć lub niewola dławią w

swym uścisku — walka taka zwycię
ska, to chluba żołnierza.

Ależ też była ona pułku 2-go bi
twą sto trzydziestą z rzędu.

St. Rostworowski.



Z Wystawy w Towarzystwie Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie.
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Z Wystawy w Towarzystwie Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie.
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Z T.Z.S.P. w Warszawie.

Wystawa Stanisława Lentza.

Obecna wystawa Lentza jest
stwierdzeniem, że im dalej ten mistrz

maluje; teiti zdobywa coraz większe
obszary sztuki. Z malarza pojedyn
czej postaci, przeszedł do grup, od

grup zawrócił do scen życia zbioro
wego. Z malarza jednostki stal się
obserwatorem człowieka en masse.

A wszystko to opanował tak po
malarski! pewnie, z tak imperaty
wnym gestem formy, że na określe
nie tego rodzaju twórczości niema

innego lepszego słowa, jak genial-
ność.

-i*

Któż nie spamiętał podczas po
chodu 3-go maja owej szanownej
grupy starców-wetcranów, bohate
rów z 1863 roku?

Naśzemu artyście musiaio to

wpaść w oko i przypaść do serc.a. Ci

staruszkowie w kontraście do mło
dych legionistów są przepięknym
motywem dla psychploga-malarza.
Lentz nrainjąc obraz swój ..Baczność"1,
zdarzenie to; dziejowe utrwalił, przez

co stal się i malarzem historycznym.
Nie będziem się rozpisywać nad wy
bornym rysunkiem j ruchem całości,
piękny to dar dla sztuki naszej i na
rodu. Piękna ta chwila nie zaginie,
będą się na niej ostrzyć duchy za lar

sto tak, jak my dziś na rysunkach
Orłowskiego z powstania Kościuszki.

W kary erze każdego artysty by
wają obrazy wybrane, jakieś takie

ot, które tak mu się udały, że nie
ma możności icli zastąpić czemś in-

nem, choćby nawet i lapszem. Ongi,
takim obrazem byt konterfekt Imć

Pana historyka Jabłonowskiego-. Te
raz znów po latach nastąpił drugi po
dobny ewenement. Lentz namalował

dra Sokołowskiego, prezesa kursów

naukowych. Nie -wiele znam lepszych
portretów na świecie. Jest to zupeł
na pełnia twórcza artysty, świetna

karta malarska w patetycznym stylu.
Gdyby wszystko-, co malarz namalo
wał dotąd — zaginęło, a pozostał dr.

Sokołowski, znaczenie twórcy zosta
łoby jednakowe.

,.Robotnicy“ mają swoich pro
toplastów ideowych w „Strejku"
(Muzeum Zachęty). Ale jaka różni
ca opanowania motywu! Tam jest 1

siła, i typ, j rozmach — tylko niema

tej doskonałej -całości. Brak jeszcze
..obrazu“. Postać agitatora z pod-
niesionemi rękoma jest „clou“ tego
doskonałego dzieła, potęga życia bu
cha z tej postaci.. I tak dalej : por
trety panów Kozłowskiego, Kona i

Bruna są podobiznami reprezentaty
wnemu Rzadko kto tak doskonale

portretuje ręce. A dalej niezrówna
na pan; Karpińska, obecnie już i za

granicą doskonale znana. Wreszcie

Henryk Sienkiewicz, niestety, tylko
dwa posiedzenia mógł udzielić arty
ście. Ale. portret kapitalny, a do iko
nografii wielkiego -powieściopisarza
dopełnienie świetne.

Wladyslaw Wankie.



Zjazd rolników w Centralnem Towarzystwie Rolniczettl.

Posiedzenie najwyższej instancyi C. T . R .

— Rady Głównej.Fot. Maryan Fuks.

Gospoda dla żołnierza polskiego.
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Grupa obecnych na uroczystości poświęcenia i otwarcia „Gospody“ przy ulicy Nowogrodzkiej No 39. Zarząd Gospody stanowią
PP-: Iza Moszczeńska, dr. Teresa Ciszkiewiczowa Helena Grotowska i Ludwika Zawadzka. Fot. Maryan Fuks.



\Л/ OKRĘGU.
Pierwsze wrażenia.

Świętokrzyska, przy wylocie
Szkolnej. Tu mieści się Okrąg I-szy,
który los ulokował akurat Po za tere
nem jego pracy. Ten teren sięga od

Chmielnej po >za Stare Miasto i spu
szcza się -aż na Powiśle, ale Święto
krzyska do niego należy.

Pierwsze wrażenie, jakiego do-

znaj-emy, jest niesłychane, — ale za

to drugie zaraz, j wszystkie bodaj
następne, bardzo mile. Dom, w któ
rym się mieści ten okrąg, to pałac
wielkopański, wystawiony zapewne
w początkach dziewiętnastego wie
ku, nie bez gustu w pr-oporcyach i w

prostocie linii, obudowany w jednym
stylu do okolą (może z późniejszemi
przystawkami kolumno-wemi przy
wejściu z dziedzińca do ogrodu). Jak
ten pałac w śródmieściu mogą wła
ściciele tak poniewierać, — to tylko
zanikiem wszelkich poczuć historycz
nych j rodowych można sobie wy
tłumaczyć.

Do czasu ewakuacy-i tu było
czarne gniazdo żandartneryi rosyj
skiej. Stąd uciekł jeden z najgroź
niejszych rewo-lucyo-nistów, przebra
wszy się w szynel doktorski, wiszą
cy w przedpokoju, i kazawszy sobie
żandarmowi dyżurnemu zawołać do
rożkę z ulicy.

Obecnie są tu biura, okręgu, -prze
niesione z Nowego-Św-iata.

.Wstępuję na pierwsze -piętro.
Dyżurny -posterunkowy daje mi u-

przejmie wskazówki. Melduję się
komisarzowi. Zajęty. Wypada mi

poczekać dłuższą chwilę w sali,

"W

Sesya z przodownikami. Fot. Maryan Fuks.
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„Meldunek" w okręgu. Fol. Maryan Fuks.

gdzie, za rytualną kratką drewnia
ną, stoi kilka, obszernych stołów,
dość wstrętnie nagich, i siedzi przy
nich kilku funkeyo-naryuszów, od

którychby może było nieludzkiem

żądać — aż uprzejmości. Tyle spraw
drobiazgowych, nędz-niuchnych mu
szą -oni wyekspedyować co dnia...

Za ostatnim stołem funkeyona-
ryuszka kobieta.

Na lawie paru synów Izraela, in
teresanci, cierpliwi i pewni swego.
Jeden i drugi stróż przy kratce z

księgą meldunkową pod pachą.
Czekam, grzejąc grzbiet przy

ciepłym piecu. Jestem w polskim
cyrkule. Wrażenie jest dziwne. Pa

nuje tu spokój, — - prawie leczniczy.
Żadnego gwałtu. Żadnej nerwowo
ści. To właśnie, co stanowiło nor
malną atmosferę cyrkułu rosyjskie
go: owa ciężka gorączka, ustawicz
ne napięcie, jakieś ciągle -pełzanie
tajemniczości j tajemnicy z kąta do

kąta, z izby do izby, niepewność i po
dejrzliwość, lada moment rozwiązać
sią grożące w jakąś przykrą niespo
dziankę, w katastrofę może —całko
wicie tu nieobecne.

Tłómaczy tę różnicę psychologii
dwóch cyrkułów: rosyjskiego i pol
skiego. p. Gepner, pomocnik komi
sarza, adwokat przysięgły, który
swoją rangę otrzymał przez awans z

-przodownika:
— Okrąg nie ma wcale zadań

szpiclowskich. które w cyrkule by
ły najpierwsze i najważniejsze. Nasi

przodownicy nie są obowiązani .znać

każdego lokatora ,,w lico“, jak rewi
rowi; nie mają obowiązku wywia
dów ze stróżami: kiedy lokator wra
ca do domu i kto u niego bywa; nie

noszą -przy sobie listy podejrzanych,
nad którymi rozciągnięty jej ..niegta-
snyj -nadzór“. Stąd właśnie ten spo
kój, który jest w-ogó-le spokojem
uczciwych ludzi, pełniących uczci
wie prawe i jawne -obowiązki,

Ale jeszcze jedną ulgę posiada
okrąg:

— Jesteśmy policyą porządko
wą. Sprawy cięższe należą do poli
cy! kryminalnej. Ta jest obecnie

instytucyą niemiecką. -Nasza rola
wobec złoczyńcy kończy się rychle:
pierwszą pomocą, daną obywatelo
wi, przyjęciem protokutu i odesła
niem przestępcy dalej.
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Wyprawa zmian posterunkowych. Fot. Maryau Fules. Składanie raportu. Fol. Maryan Fuks.

Wogóle z okręgu .prowadzą trzy
drogi :

1. Do sądu pokoju. Komisarz

oddaje 'tu bezpośrednio pewne spra
wy. w których naruszono1 zwykle
prawa i przepisy podrzędniejszego
stopnia.

2. Do centrali milicyjnej, gly
sprawa wymaga samodzielnego usta
nowienia władzy milicyjnej.

3. Do policy! kryminalnej nie
mieckiej, gdy chodzi o przestępstwo
cięższe.

Personel Milicyi.

Komisarz okręgu I, p. Stanislaw

Brühl, ukończy! pilną robotę i może

poświęcić dziennikarzowi kwadrans
czasu.

Zaraz pierwszą rozmowę prze
rywa nam miły dźwięk telefonu.

— Tak, każdy okrąg posiada
swój telefon. Możemy się komuni
kować jeden z drugim; dalej z każ
dym wydziałem osobno naszej cen
trali; wreszcie z policyą kryminalną
niemiecką.

Y
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Fol. Maryan Fuks.
Posterunkowy podczas śnieżycy przed bra
mą okręgu.

O personelu milicyi, p. Brühl,
który nie należy do. optymistów, jak
się zdaje, daje mi następujące infor-

macye:
— Skład okręgu stanowią: po

sterunków,; (którzy dawnym stójko
wym odpowiadają), przodownicy,
albo* dzielnicowi (dawniej — rewiro
wi), podkomisarz i komisarz. Mamy
wreszcie siedmiu urzędników.

— Jakie są różnice między da
wnymi a obecnymi funkeyonaryu-
szami?

P. Brühl systematycznie traktu
je tę sprawę:

Pod względem wynagrodzenia.
— To- trudno, porównać. Pensye

obecnie są większe. Najmniejsza
pensya posterunkowego wynosi 50
rb. Ale .środki spożywcze droższe.

Dawniejsi stójkowi urządzeni byli
kosźarowó, co dawało pewne mate-

ryalne wygody. Dajemy dodatki dro-

żyźniane. W sumie jednak nie moż
na powiedzieć, że posterunkowy le
piej jest wynagradzany, aniżeli był
stójkowy płacony.

W okręgowym sklepiku spożywczym. Fol. Maryan Fuks.
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Do ,,ula“. Fol. Maryan Fuks.



Poci wzglądem cenzusu.

— Ten jest znacznie wyższy
wogóle. Skończenie dwuklasowej
szkoły stanowi konieczne minimum
dla posterunkowego. Śród przodo
wników są ludzie z wykształceniem
większem, a zdarza się, że i .z wyż-
szem nawet, jak politechnika lub u-

niwersytct. Przytem większość zna

choć jako-tako język niemiecki ,j cu
dzoziemcom może usłużyć wska
zówkami na ulicy.

Pod wzglądem towarzyskim.

- ■Różnica jest również bardzo
duża. U nas nawet ludzie warstw

niższych mają pewną sumę ogłady,
poloru towarzyskiego, co trochę
przypomina francuskie stosunki. Nie

wszędzie ten polor .zewnętrzny połą
czył się ,z głębszemi warstwami du
szy, ale na zewnątrz właśnie przed
stawia on milicyę naszą pokaźnie.
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Pościg za bandytą. Foi. Maryan Fuks.

Pod wzglądem moralnym.

P. Brühl rzeki tylko :

— Noo...

. W istocie- to jest wystarczające.

Dzień w okrągli.

Okrąg jest czynny przez 24 go
dzin i przez dni 365 w roku zwyczaj
nymi; w innym dochodzi do tego
jeszcze 366-ty.

Urzędnicy .zasiadają przy biur
kach o wpół do dziewiątej. Od 9-ej
schodzą się stróże z meldunkami. Do

12-ej okrąg załatwia klijentów; po
tem zaś od wpół do 4-ej do 6-ej.
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Scena małżeńska podczas badania w komisaryacie. Fot. Maryan Fuks,

Około 12-ej dzielnicowi schodzą
się w okręgu na posiedzenie wraz ze

swoją władzą. Podawany im bywa
codzienny rozkaz komisarza, w któ
rym mieści się z codziennego rozka
zu naczelnika milicyi to, co dzielnico
wym do wiadomości może być po
trzebne.

Praca główna milicyi — to pil
nowanie porządku publicznego, >pr.ze-
dewszystkiem na. ulicy. Na służbę
wychodź; milicya plutonami, któ
rych wielkość jest zmienna. Pluton

prowadzi przodownik (rodzaj ofice
ra). Pluton dzieli się na 2 sekeye,
każda pod kierunkiem sekcyjnego
(rodzaj podoficera). Plutonowy od

czytuje głośno rozkaz dzienny komi
sarza.

Obecnie straż milicyjna, pełni
służbę 8 godzin na dobę. Z tych 4

godziny na posterunku, a drugie 4

w rezerwie (przy komisarzu, na spe-
cyalnych zleceniach i t. p.). Poste
runkowy ma 16 godzin na dobę wol
nych. W razie cięższych mrozów u-

rządzane są zmiany częstsze. Ale

typ bywa utrzymywany.
W suterynach okręgu jest, oczy

wiście, ■specyalna tibikacya: Koza.
Są nawet dwie kozy: męska żeń
ska. Żeńską znalazłem dnia tego
pustą. W męskiej cztery indywidua
znalazły chwilowy przytułek.

— Nie wolno nam trzymać dłu
żej tu człowieka, niż 24 godziny —

objaśniał mnie p. podkomisarz. —

Wyjątek możemy robić tylko w ra
zach usprawiedliwionych, gdy idzie
o śledztwo w ważniejszej sprawie,
albo o sprawdzenie osobistość; po
dejrzanego o czyn kryminalny czło
wieka.

Umeblowanie tego przytułku
jest, oczywiście, dość prymitywne:
'„cztery kąty a piec piąty“, oprócz te
go szeroka drewniana prycza, wi
docznie często myta, i kubek do

wody.
— Ody zatrzymamy pijaka, zo-

staje tu aż do wytrzeźwienia.
— Pijaka? teraz? — ździwiłem

się.
— Ilu ich jest — odrzekł mi p.

Gepner, — To w sklepach brak wó
dek. Ale pokątnie idzie handel go
rzałką, aż milo. Zwłaszcza w dziel
nicy .’lalewkowskiej. Co raz to taj
na gorzelnia dostaje się w ręce mi
licyi.

Varsoviensis.



Teatry warszawskie.

TEATR ROZMAITOŚCI. „Piosnki ułań
skie", trzy akty wierszem W. Bunikie-

wicza.

Tym razem po aktualny temat

sięgnął nie spekulant na sensacyę,
nie fabrykant ’teatralny, lecz poeta.
Przeżycia, stanowiące osnowę trzy
aktowej komedyi wierszem Bunikie
wicza., zaczerpnięte są z ostatnich

czasów wojny, kiedy nawala rosyj
ska szła na Galicyę, kiedy ciszę i

spokój wsi polskiej zakłócił zgiełk
bitewny, huk armat, złowroga luna

pożarów. Na tem okrutnem tle Bu-

nikiewicz snuje milą sielankę. Do

starego dworku szlacheckiego zajeż
dża dwóch ułanów-legionistów. 0-

czywiście, serduszKa dziewcząt, któ
re w tym czasie znalazły się we

dworze, zabiły żywo do dzielnych
chłopaków. Panna Hela przekona
się, że prozaiczny szlachcic, mający
odrazę do .niebezpieczeństw wojen
nych, nie będzie mógł wypełnić jej
tęsknot dziewiczych. Trzecia wre
szcie panienka, rozkoszny podlotek,
zazdrościć będzie starszym siostrom :

autor poskąpił jej trzeciego ulana., z

którym mogłaby poszczebiotać o mi
łości.

Cały ten romans, nieskompliko
wany ,j nawet naiwny, posiada szcze
ry sentyment, zwłaszcza w pier
wszej połowie, — kilka scen ładnych
i czułych. Po wielu latach na scenie

pojawia się — już nie inżynier, nie

lekarz, nie szlachetny przemysło
wiec, — ale' żołnierz polski, blizki

sercu i miły. Ułańska piosenka o

rozmarynie budzi jakieś utajone
wspomnienia, stare tęsknoty, wzru
szenie...

To wrażenie przecież psuje owo

tło aktualne, do którego piosenka
rzowi zabrakło rozmachu i mocy.

Grozy wojny nie czuje się wcale w

sztuce Bunikiewicza, mimo że przez

cały 3-ci akt wszystkie miednice

Teatru Rozmaitości huczą armatnim

gwałtem, mimo, że przez. scenę prze
wija się spłoszona garść uciekinie
rów wojennych. W ciągu tej wojny
każdy polak zapozna! się bliżej z gro
zą wojny: obraz, jakj daje twórca

^Piosnek“, jest tak lekki i delikatny,
że mógłby zdobić bonbonierkę.

Po za tem niewprawność teatral
na poety nadaj e jego utworowi

wdzięk świeży i młodzieńczy. Nie

sili się on na charakterystykę posta-

„Piosnki ułańskie“ W. Bunikiewicza w Teatrze Rozmaitości.

h1

Fol. Ssiyblewski. Pp.: Węgrzyn, Szylling, Starzyński i Lubicz-Sarnowska.

ci. Nie szuka scen efektownych. Ale

mówi prosto, szczerze i ładnie. Nie

waha, się wpleść do swych opowia
dań nazwisk prawdziwych, podkre-

Z opery warszawskiej.

E. Bandrowska, śpiewała z powodzeniem
Małgorzatą w „Fauście“, Jednając sobie

uznanie krytyki i publiczności.

ślając przez to jeszcze silniej aktual
ny, niemal okolicznościowy chara
kter swej komedyi. Potrafi wytwo
rzyć między sceną i widownią na
strój serdeczny i zwycięża.

Artyści Teatru Rozmaitości zre
sztą przyszli autorowi ze skuteczną
pomocą. Wszystkie role obsadzone

były starannie, na scenie pojawił się
dawno nie widziany mistrz Rapacki,
tworząc śliczną postać białowłosego
dziadunia, co to w 63 r. bil się z mo
skalem. Panna Szyllinżanka i p. J.

Węgrzyn stanowią uroczą parę, i

można mieć w tym wypadku trochę
żalu do autora, że tak mało żywej
krwi dal tym postaciom, gdy się jej
znalazło więcej w podlotku ,j szla-

chcicu-pacyfiście. P. Sarnowska bir

dzila zachwyt swą czarującą rezolu-

tnością, p. Janusz — wybuchy śmie
chu.

Reżyserya i wystawa staranna.

S. ■/<•



Dnia 10 marca odbył się Zjazd książąt Kościoła w Warszawie. Równocześnie przypadła
uroczystość stulecia Archidyecezyi Warszawskiej.

Ks. J. Bilczewski, arcy
biskup lwowski.

ft

Ks. E. Dalbor, arcybiskup
gnieźnieński i poznański.

Ks. Aleksander Kakowski,
arcybiskup warszawski.

У4-

Ks. Antoni Nowowiejski,
biskup płocki.

r -,

t,

Ks. Józef Se bast. Pelczar,
biskup przemyski.

Ks. Kaz. Ruszkiewtcz, bisk.
tytuł, beryski. sufr. warsz.

Ks. Maryan Ryx, biskup
sandomierski.

■и

Ks.Adam Stefan Sapieha
książę biskup krakowski

Ks. Stan. K. Zdzitowiecki
biskup kujawsko - kaliski

Wałęga, biskup
tarnowski.

w»'

Jan Kucharzewski.

Działalność J. Kucha-

rzewskiego na gruncie
szwajcarskim.

Wojną europejska zatrzymała p. J.

Kucharzewskiego, autora „Epoki Pa.skie-

wiczowskiej“ i „Mochnackiego“, w Szwaj-
caryi. Z początku odcięcie od kraju
wśród kolonii polskiej w Szwajcaryi zro
dziło zupełny chaos. Dopiero z biegiem

czasu zaryso
wały się dwie

dążności poli
tyczne: niepod
ległościowa i
autonomiczna.
P. J. Kucha,-
rzewski wyra
źnie stanął przy
państwowym

postulacie na
szych dążeń na-

r o 4. owych.
Działalność

swoją rozpo
czął na gruncie
lozańskim, w

t у m kierunku

informując prasę szwajcarską. Rozpo
czął wydawnictwo „La Pologne et la

guerre“. Wydawnictwo to dobrze zasłu
żyło się sprawie naszej. Pozatem wyda
no cały szereg publikacyi po francusku:

„La Pologne et la Guerre“ pióra J. Ku-

charzewskiego. Jest to przedruk z „Ga
zette de Lausanne“, przeznaczony dla

■ВI

Ks. Józef Teodorowicz,
arcybiskup lwowski (obrz.
orm.) . Na uroczystości
wygłosił płomienne kaza
nie: Pogrobowcem Polski

jest archidecesya warszawska,
która powstała na gruzach
państwa polskiego? jako sym
bol łączności narodu, oraz

protest przeciwko dziejowemu
aktowi.

publiczności francuskiej. Następnie napi
sał szerszą rozprawkę po francusku p. t.

„Reflexion' sur le Problème Polonais“.

Książka ta w stosunkowo krótkim cza
sie imiala sześć edycyi. Jest to najlepszy
wskaźnik, jak pożądaną była tego rodza
ju praca.. P. Kucharzewski W sześciu
rozdziałach: „Wojna i narody, oszczercy
Polski, Polska i inne narodowości, roz
dział i konsekweneye, Polski i jej wład
cy“, oraz „Nie można zabić narodu“

przeprowadza myśl nie obcą francuskiej
.inteligencyi, gdyż należy ona do Alberta
Sorela, że „rozdział Polski był gwałtem
i czynem politycznie nierozsądnym“.
Książka ta dla cudzoziemca posiada pier
wszorzędną wartość instrukcyjną. P. Ku-

charzewisiki jiaknaj częściej oddaje glos pi
sarzom francuskim. Przez cały wiek
niedoli .naszej nazbierała się cala girlan
da głosów francuskich i to pisarzy pier
wszorzędnych. Nieprzedawnione prawo
do wolności politycznej dla Polski wojna
wysunęła na pole rozważań politycznych
i .dyplomatycznych.

P. Kucharzewski wśród kolonii pol
skiej starał się też wytworzyć pewien
most porozumienia. Siad tego znajduje
się w broszurze p. t. „W imię jedności“.
Jest to książka przeznaczona dla tych,
którzy chcą informować o Polsce'. P. Ku-

chia,rzewski wskazuje, jak wiele .złego
przynosimy sprawie naszej rozbieżnością
■informacyi. Pozatem kładzie silny na
cisk na rolę cywilizacyjną Polski. P. iKu-
char.zewski mówi:

„Przewidując, iż tery tory urn, za Pol
skę prawnie uznane, nie ogarnie wszyst
kich ziem, na które rozpostarła się od
wieków kultura polska, należy zwrócić

szczególną uwagę na rolę dziejowo-cywi-
lizacyjną narodu polskiego na ziemiach,
do ściśle etnograficznego' terytoryum pol
skiego nie należących, oraz domagać się
w następstwie, aby naród polski otrzy
mał na tych ziemiach warunki prawno
polityczne, dające możność rozwoju i pie
lęgnowania narodowości i cyw.iliz.acyi ro
dzimej“.

Poszczególne uroczystości wywołały
też konieczność wzięćia w nich udziału.
Jubileusz powstania listopadowego w

1915 roku nasunął p. Kucharzewskiemu
temat do prelekcyi, która w następstwie
wyszła też w osobnej odbitce. Śmierć
Sienkiewicza w konsekwencyi wywołała



obchód w sali „Liliany“ w Lozannie. Ob
chód ten odbył się w dn. 27 grudnia 1916
r,oku.

Praca p. iKucharzewskiego nie łączy
ła się z działalnością informacyjną tych
działaczy politycznych polskich, iktórzy
w Szwajcaryi' stale zapewniają, że „Pol
ska zadowoli is-ię autonomią w myśl ode
zwy wielkiego księcia“. P. Kucharzewski

poza szwajcarską expozyturą N. K. N„
która współdziała dla idei legionów i

tryalizmu w ramach monarchii habsbur
skiej, był jedynym informatorem z Kró
lestwa, dzierżącym sztandar niepodległo
ści.

Po akcie 5 listopada forma politycz
nego samookreślenia nabrała realności i
dziś nasza Tymczasowa Rada Stanu da

zapewne i biurom informacyjnym zagra-,
nicznym odpowiednie instrukcye. Czy
Rada przejmie agencye N. K. N., czy też

stworzy nowe placówki, czas pokaże.
Jest to jednak rzecz pilna — bo interesu
je się dolą naszą bardzo zagranica neu
tralna, jak i wojująca. Кais.
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Ś. p. Bronisław Znatowicz.

Dnia 10 b. m. zmarł w 66 roku ży
cia wybitny chemik i przyrodnik polski

Bronisław Zna
towicz. Urodzo
nywr.1851
w Lublinie, po
skończeniu tam
tejszego liceum,
studyowai przy-
odęnauniwer-

sуtecie war
szawskim i na
stępnie we Lwo
wie, gdzie zo
stał asystentem
prof.Freundа
>rzy katedrze

chemii ogólnej
w Politechnice
lwowskiej. W ro

ku 1874 wrócił do Warszawy i został

asystentem przy katedrze chemii w uni
wersytecie warszawskim. W roku 1878
został redaktorem „Zdrowia“, które wy
dawał z dr. Dobrskim. Jako redaktor
„Wszechświata" wydał 30 roczników te
go pisma. Wydał przy pomocy kasy im.

Mianowskiego 20 tomów Pamiętnika fi-
zyograficznego. Jako redaktor „Chemika
Polskiego“, wydał 6 roczników tego
pierwszego samodzielnego organu che
mików polskich. Na stanowisku inspekto
ra oświetlenia gazowego m. Warszawy,
które zajmował od r. 1889 do ostatniej
chwili, bronił zawsze gorąco interesów
miasta i wprowadził wiele ulepszeń i no
wości w oświetleniu Warszawy. Był
współzałożycielem Towarzystwa Ogrod
niczego, Kasy im. Mianowskiego, Sekcyi
chemicznej przy Tow. popierania Prze
mysłu i Handlu. Wspólnie z Józefem Bo
guckim spolszczył cenny podręcznik che
mii organicznej Karola Schorlemera; wy
dał własny podręcznik „Chemii mineral
nej“, oraz wiele cennych rozpraw, badań,
spostrzeżeń; przetłómaczył na język pol
ski „Zasady chemii teorycznej“ Lothara
i „Zasady i wyniki badań stereichemicz-
nych“ Meyera. Kierował wydawnictwem
biblioteki przyrodniczej „Wszechświata“.
W r. 1912 obchodzono jubileusz 30-let-
niej działalności naukowej i społecznej
Br. Znatowicza.

Nauka polska ponosi przez zgon Zna
towicza ciężką stratę.

Zjazd Centralnego Komitetu Narodowego w Warszawie.
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Delegacye przybyłe z adresem do Rady Stanu. Na pierwszym planie w środku komen
dant Piłsudski. Fot. Maryan Fuks.

HELENA ZBOIŃSKA-
RUSZKOWSKA, świetna
śpiewaczka operowa, wy
stąpiła w „Walkiryach“
Wagnera, jako Ziglinda,
zdobywając sobie uznanie

krytyki i publiczności.

Ze sceny i estrady.

STANISŁAW KAZURO,
utalentowany kompozy
tor, którego utwory ode
grano na koncercie w Fil
harmonii. Krytyka podnio
sła z uznaniem natchnie
nie i wiedzę muzyczną

młodego kompozytora.

WANDA LAN DO WSKA,
znakomita klawicynistka,
z entuzyazmem była przyj
mowana na koncertach
w Filharmonii przez kry
tykę i publiczność. Grała
utwory Bacha, Haendla i

Palestriny.
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Pamięci poległych powstańców 1863 roku pod Dobrem i Krzywosądzą.

/>-,/. />’. Szioiner. Groby poległych. Defilada Legionów Polskich w Dobrem.
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Czterodniowy turniej szermierski о Mistrzostwo studentów
Politechniki“.

Ofiara tajemniczego mordu
w Alejach Ujazdowskich.
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Zakończenie turnieju. Mistrzostwo zdobył p. Eugeniusz Krzemieniecki. 2 i 3-cie miejsce
po kolei zajęli pp. W . Rutkowski i Strzeszewski. Zawody prowadził Superarbiter prof.
Mischaux. Fet. Mvrvan Fuks.

Zofia Grobicka, znana w szerokich kołach

wesołej Warszawy, utrzymująca się z włas
nych funduszów, została zamordowana

w dniu 22 lutego r. b..
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ul. KRÓLEWSKA No 11. 10225

WYKWINTNA KUCHNIA—PRZYJMUJE ZAMÓ
WIENIA- CENY UMIARKOWANE—GABINETY.
Poleca wina z piwnic I. Lijewski i S-ka.

Z poważaniem Henryk Herbst.

Wielka
oszczędność

Nie niszczy
! bielizny.

! mydłobor L”

taflach funtowych.
Najnowszy wynalazek chemiczny prof. Felicjana Borysław-
skiego, zatwierdzony pr/ez J. E. p. szefa Administracji przy

J. G . Warszawskiem za No IV c. 10688.

P 1er wszo rzędny środek do prania bielizny, jedwabiu wełny
i do mycia ciała, nie zawiera absolutnie szkodliwych substancji.
Żądać we wszystkich pierwszorzędnych składach aptecznych

i mydlarniach.
Reprezentant na ziemię Warszawską, Litwę i Wołyń

Br. Rydzewski, Marszałkowska 33.

SPRZEDAŻ:
Marszałkowska 33. Wielka 41 m 30

Biała 7, m. S.
_____________________________ ________

10224

Л-------------
Znakomicie

myje ciało.

OD BÓLU GŁOWY

leków o zbliżonej nazwie, zwracamy uwagę że nasz środek leczniczy z naj-
duje się w sprzedaży tylko w opłatkach opatrzonych naszą firmą.

to

§

W OPŁATKACH.
Dozwolony orzez Rade Medvczra. Dla odróżnienia od wielu

Warsz. Tow. Ako. „MOTOR” Marszałkowska 23.

aa'aaaaa'a'aaa'aa'aaaaa'a'aaa'aaaaaaaa'a'aa'aaaaa'aaa

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwiński. Klisze i druk wykonane w Zakł. Graf. Tow. Akc. S. Orgelbrand"a S-ów w Warszawie



^ROMANS I PO WIEŚĆ
Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej

i wiadomościom literackim.
Ь -- - /

Rok IX. Warszawa, dnia 10 marca 1917 roku. No9i10.

Alfred Konar.

KARYERY.
19

Wobec braku kwiatów i nieu
dolności ogrodnika, paini Polewska

podjęła śię własnym gustem 'Ulbrać
stół habrami. Zosi polecono wypisać
nazwiska na kartkach, wyznaczają
cych każdemu miejsce u stołu.

I Romek mimowoli po za ser-

deczniejszemj i poufniejszemi uśmie
chami otoczenia — czul się dziś wyż
szym, a więc jednocześnie i bliż
szym domu; już nie korepetytorem,
biorącym zaliczki, lecz gościem,
krewnym.

A jednocześnie w jego duszy
drżała jakaś niewytłómaczona we
wnętrzna obawa, że coś się może te
raz zmienić. Nic na ilepśze, ponie
waż szczęśliwszym, niż dotychczas.
być nie można. A .więc ma gorsze?

— Z czem na gorsze? — zapy
tał się i zadrżał z tchórzostwa. —

Rzecz prosta, na gorsze w stosun
ku do niej. Wszystkie inne zmiany
w życiu wcaleby mnie nie obeszły.

Î choć nie mógł w myśli wykom
binować, w jaki sposób ten przyjazd
może wpłynąć ujemnie na jego przy
szłość. miał jakieś złe przeczucia —

pewny, że każde zetknięcie się z bra
tem łączyio się dotąd w jego życiu
wiecznie z wielki&mi przykrościami.

Utrwali! się w tern przekonaniu
jeszcze w ciągu tegoż dnia.

— Coś strasznego na mnie się
zwali! — zadrżał proroczo.

Bo oto ta niepodkreślająca się
nigdy w niczem Zosia była dziś
dla najmniej subtelnego oka zmienio
ną. A świetlany obłok, który w wyo
braźni Romka Płynął nad jej uko
chaną głową — zdawał się rzucać —

POWIEŚĆ.

cały w chmurach — rozpaczliwy
wyrok :

— Wszystko skończone!
— Dlaczego? — badały ją jego

wystraszone oczy.
Faktem, że Zosia nie pieściła się

dziś, ani nie figlowała, ani z matką,
ani z Halą.- Nie jaśniała dziś ani swe-

mi półuśmiechami, ani póldowcipa-
mi. Miała usta zaciśnięte, oczy spu
szczone; à w zwykłych, banalnych
rozmówkach z nim, kiedy serca ich

jakieś nieme hymny śpiewały—dziś—
czuł to doskonale, że dusza jej —

zamknięta na cztery .spusty — mil
czy grobowo.

— Nie, mamusiu, Hala miała

już dość rekreacyi. Jutro stanowczo

nie zwolnię jej z lekcyi. Nie włożę
jutro niebieskiej sukni na taką nie
pogodę !

— Uczynisz to z miłoścj dla

mnie, ponieważ cię o to proszę, mo
je dziecko.

— Nie. Nie chcę sprawiać ma
musi przykrości chorobą, a czuję,
że w tej sukni się zaziębię.

Romek, iw myślach zawsze z nią
jaknajświęciej solidaryzujący — nie
wiedział teraz, czy martwić się naj
widoczniejszym jej Smutkiem, czy
cieszyć? Zdumiewało go to jej jak-
najwidoczniejsze bojkotowanie przy
jazdu jego brata.

Ten niepokój wciąż w nim wzra
stał, niby jakieś kłębiące się chmury;
jak czarne ptactwo, które niewiado
mo skąd i po co się zlatuje.

Nareszcie powóz, przywożący
doktora Korskiego — zajechał przed
kolumny pałacu Jędrzejewskiego.
W wielkiej sieni, czyli w hallu, przyj

mowała go z trochę przesadną
uprzejmością zwykle równa ciotka
Benisia w uroczystej jedwabnej su
kni.

I doktór Horski. oswobodzony
przez służbę ze swego pysznego ne
seseru podróżnego i przeprowadzony
do przygotowanego gościnnego po
koju pierwszej klasy“, (w którym
zmienił swój piękny strój podróżny
na jeszcze piękniejszy wizytowy) —

ukazał się wreszcie po długiej chwili

ogólnego oczekiwania na tarasie —

przedstawiony zebranemu całemu to
warzystwu, ustrojonemu w odświę
tne szaty i odświętne uśmiechy.

Zosia, prześliczna w swojej bia
łej sukni, w którą ubierała się zwy
kle do kościoła, mademoiselle silnie

upudrowana, Hala ,z włosami .w lo
kach, pan Gleba i Zaręba w tużur-

kach, Romek w swojej jedynej, mo
cno podniszczonej marynarce.

Apollo Horski, hardziej Beilwe-

derski, niż kiedykolwiek, z dezyn-
wolturą rutynowanego bywalca sa
lonów — począł czarować towarzy
stwo miłą, równą rozmową, prowa
dzoną z poczuciem taktu i miary, bez
silenia się na zbytnią oryginalność,
bez niewczesnych dowcipów, unie
sień, nerwów; jedynie z doskonale

odgadywanemi gustami à zapatry
waniami ireszty zebranego towarzy
stwa, z trochę przesadną wytworno-
ścią manier z nieistniejącego już
dworu Tiiilleries minionej epok; 2-go
cesarstwa.

I Romek, którego brat przywi
tał z nieszczerym uśmiechem, z ową

przesadną uprzejmością, (jaką czę
sto usiłujemy nagrodzić ludzi za sil
niejszą od nas wewnętrzną niechęć,
żywioną mimowoli) — odsunięty od

reszty itowarzystwa — ani przeczu
wał — że królewnę, nie oczarowane

majestatem wielkości — przekładają
bardzo często fijolki nad pyszne ró
że sztamowe.

ŚWIAT*. Rok XII. No 9 z dnia 3 marća 1917 roku. 1



W cieniu, zagasłemu, bardzo nie
szczęśliwemu, ani przez myśl nie

przeszło, że pewna nieco schylona
para podłużnych oczu koloru mo
rza — wsipółczuje smutkowi skrom
nego paziika.

Rozgoryczony i smutny usiłował
analizować brata jaknajobjektywiniej,
jak obcego.

Nie widział go od wieków j ude
rzyło go, jak nielitościwy czas nie
oszczędził pięknego Apolla. Choć
zmarszczki pod 'oczami i na twa
rzy — prostował masażem, a ubra
nie londyńskiego Poola, w karbach

piękną jego figurę trzymało — wy
glądał wprawdzie jeszcze bardzo pię
knie, lecz wcale niemłodo.

— Wygląda — zakonkludował
Romek — jak pierwszy amant sto
łecznej sceny w roli 25-letniego księ
cia, którą to kreacyę wybrał sobie
na 25-letni jubileusz swojej aktor
skiej kariery.

Stary Tomasz, dwa razy tak

wyprostowany, jak na codzień —

wniósł na tacy jakieś odświętnie wy
kombinowane zakąski.

Wreszcie gospodyni domu dążąc
do jadalń; z księdzem Zalewskim,
wskazała Korskiemu, aby poprowa
dził do obiadu (który nazywał się
dziś un dejeuner dinatoire) panią Po
lewską a pan Gleba Zosię.

I Romek na szarym końcu sto
łu wciąż nie wiedział jeszcze, czy
chlubić się tą cząstką spadającego
splendoru rodzinnego i na niego, czy
też zazdrościć bratu.

Korski, ożywiony na. przy-
jezdnem, nie tak idyotycznie (we
dług obserwacyi Romka), jak ongi
młodszy brat, lecz najwidoczniej w

dobrym humorze — opowiadał o ra
dości, jaka go spotkała na stacyi ko
lejowej : Oto zupełnie nieoczekiwanie

spotkał tam swego przyjaciela, „tego
poczciwego Eustachego“, który za
powiedział mu swoją wizytę w Ję-
drzeje wicach, a „ta poczciwa Eusta-
chowa“ wymusiła nawet obietnicę,
że ich w Oazowie odwiedzi.

Przy stole zrobiła się na sekun
dę cisza.

Figlarne oczy panny Zosi spot
kały się ze wzrokiem .matki, która

nagłem opuszczeniem głowy za
kończyła tę zbyteczną niemą roz
mowę z córką.

— O! Księstwo odwiedzają Ję-
drzejewice — bąknęła skromnie cio
tka Benisia — najwyżej raz na trzy
lata. Droga dość odległą ; niewy
godna. Zresztą i progi za nizkie.

— O! Eustachowie są tak po
czciwi! — ujął się Korski.

Po śniadaniu, arcydziele stare
go kucharza, z wyszukanemi petits
plats i z hors d‘oeuvre‘ami, według

określonego ceremoniału stołeczna
„sława“ miała, odwiedzić we wsi nie
których chorych „o ciekawych obja
wach“, do których wezwany z mia
steczka dr. Borowski wzywał swego
znakomitego stołecznego kolegę na

konsulltacyę.
A następnie gość, odpowiednio

przebrany (kostyum z popielatego
aksamitu, krótkie spodnie, pończo
chy, .zielony miękki kapelusik ,z piór
kiem i angielska strzelba first class)
wyjechał z panem Glebą łódką na

staw na dzikie kaczki.
Panowie zobowiązali się wrócić

o godzinie 8-ej na kolacyę, którą na
zywano dziś obiadem, na którym
Korski wystąpił po raz trzecj od po
łudnia przebrany—w smoking; ciotka
Benisia w jakiejś odwiecznej popie
latej jedwabnej sukni a Zosia w ró
żowej ; nawet Romek uważał za sto
sowne przypiąć czysty kołnierzyk.

STEFAN KRZYWOSZEWSKI.

Zmartwienia Pana Hamelbeina.
■Komedya w 3-ch aktach.

9 -------------

SCENA 13.

LAFIRDECKI — potem ANTO
NINA — SŁUŻĄCY.

Lafirdecki chcial odpowiedzieć,
zatrzymał sie, — robi szybko kilka
kroków w widocznem zdenerwowa
niu, strzelił palcem przy ustach. Po
strzega na biurku pudełko z cygara
mi, wybiera starannie jedno, zapa
la, — rozsiadł sie wygodnie w fotelu.
Drzwiami w głębi wchodzi Antonina.
Po chwili w salonie odzywa sie śpiew
Krystyny, sentymentalnie frywolna
piosenka).

ANTONINA (zbliża sie do Lafir-
deckiego) (słodko). Co pan tu robi?

LAFIRDECKI (nie zmieniając
pozy). Jestem zirytowany. To nie

jest spektakl seryo! To wogóle nie

jest dla nas żadne towarzystwo!
ANTONINA (stanęła przy nim,

on zadarł nogę na nogę). Ja panu
powiem... oni nie mają żadnych ma
nier! Panie zachowują się, jak w ka
barecie!

(W drzwiach zjawia sie służący
z kieliszkami szampana na tacy).

LAFIRDECKI. Niech-no radca
pokaźe bliżej.

(Służący podchodzi, Lafirdeckl
podają kieliszek Antoninie, sam He
rze drugi). Pani!

ANTONINA (ze slodkiem spoj
rzeniem). Dziękuję (trącają sie).

Wieczorem w czerwonym salo
nie, oświetlonym potrójną liczbą
lamp — Zosia grała na fortepianie;
Romka proszono, aby coś zadekla
mował. Lecz prośba była niezbyt
natarczywa. Korski demonstracyj
nie milczał.

Romek zapytał spojrzeniem Zo
się; odrzekła mu oczami;

— Nie trzeba. Nie warci są

twojej deklamacyi.
.Rozkochane oczy Romka rzuciły

jej miłosne przypomnienie:
— Pamiętasz? Bachory!
Wiedziała, że wyraz „bachory“

zachwyca go nietylko doborem sy
lab i dźwiękiem .jej głosu, lecz jedno
cześnie przypomina mu powód jej
gniewu, z jakim skarciła w ten spo
sób s wywolną szczerość Janka.

Propozycya deklamacy; pierz
yła.

Dalszy ciąg nastąpi.

LAFIRDECKI. Zdrowie pani!
(wypił duszkiem, stawia kieliszek na

tacy. Służący chce odejść). Zaraz...

pani jeszcze nie wypiła (Antonina
stawia swój kieliszek na tacy, służą
cy znów chce iść). Zaraz... Co się
radca tak spieszy? (Herze pełny kie
liszek, podaje go Antoninie, sam bie
rze drugi) (do służącego). Niema
tam ozem przegryźć?

SŁUŻĄCY (Z godnością). O

dwunastej będzie zimna kolacya (Od
chodzi do salonu).

LAFIRDECKI. Widziała pani?
Nawet ciepłej kolacyi nie dadzą. Lo
kaj w liberyi.. .dywany... obrazy... a

kolacya zimna... (życzliwie). Zamo
czyła sobie pani nosek... (wraca do
toku rozmowy). To nie jest żadne

towarzystwo! On powiada do mnie

przy damach : nie rób pan hrabiego !

ANTONINA (oburzona). Tak pa
nu powiedział?

LAFIRDECKI. Tak. Ja do nie
go kulturalnie: szanowny panie rad
co! Każdego przyzwoitego człowie
ka nazywa się radcą ...albo redakto
rem, -— a om opryskliwie: ja nie je
stem radcą! Czy to jest wychowa
nie? Dlaczego pani nie siada? (An
tonina przysuwa sobie fotel i sia
da, — czasem kaszlnie od dymu,
który puszcza Lafirdecki z cyga
ra, — obficie i bez ceremonii).

ANTONINA (wzniosła oczy do

góry). A ta hiszpanka! Przepra
szam, jak panu na imię?



LAFIRDECKI. Telesfor!

ANTONINA, Bardzo dystyngo
wane imię. Podoba .się panu?

LAFIRDECKI (nie zrozumiał).
Moje imię?

ANTONINA. Nie,—ta hiszpanka.
LAFIRDECKI. Właśnie o nią po

szło. I o panią. Ja jemu mówię
jaknaj grzeczniej: tamta dama nie
może tańczyć hiszpańskiego numeru.

Ona skacze, jak gęś w deszcz po
łące. Proszę pani, do hiszpańskiego
numeru trzeba mieć duszę... trzeba
mieć pieprz... Więc ja mu mówię:
hiszpański numer powinna zrobić

panna Materacyk.
ANTONINA (uradowana). Tak

pan mówił?
LAFIRDECKI. Tak. A tę rozma

zaną różę może sobie tańczyć, kto
chce. Indyczka w tataraku też.

Hiszpański taniec, mówię literalnie,
wymaga pieprzu... (trąca sie kielisz
kiem). Zdrowie pani! (pija).

ANTONINA (uradowana). Za te.

słowa (obejrzała sie) ucałowałabym
pana Telesfora.

LAFIRDECKI (zgodny). Da się
zrobić. Proszę. Tylko osuszyć no
sek... (Antonina w pośpiechu obtarta
nos ręką — on ją przygarnia, całują
sie zgoła dokumentnie).

LAFIRDECKI (smakowało mu).
Zamawiam sobie drugą porcyę. Jak

pani mówią?
ANTONINA. Tola... albo popro-

stu Antka.
LAFIRDECKI. Tola, bardziej

elegancko... Z pani będą ludzie!

(z autorytetem). Pani możesz tań
czyć... na mniejszej scenie.

ANTONINA (podniecona). Ja-

bym okropnie chciała... ale numery
solowe.

LAFIRDECKI. Dlaczego nie?

Byle dobrać efektowny kostyum, —

dystyngowany, z boku dobrze roz
cięty, żeby pokazać nogi... Niech-no

pani wstanie!
Antonina wstaje posłusznie z fo

tela, nie rozumiejąc, o co mu chodzi.
On objął ją długiem spojrzeniem
znawcy, potem przesuną) rekami po
jej biodrach). Warunki są...

ANTONINA. Jakto?

LAFIRDECKI (z wymownym
gestem). Niby ten... (wstał, podnie
cony). Moźeby tak drugą porcyę?

ANTONINA (zalotna). Tak do
brze niema! Pan Telesfor ma ape
tyt!

(W salonie śpiew sie skończył.
Słychać oklaski, które przerwały
gruchanie czułej pary).

LAFIRDECKI. Mnie to już nie

interesuje. Mogą sobie robić, co

chcą... (wchodzi z salonu Leński,
prowadząc Krystynę, którą wziął
poufale pod ramie).

SCENA 14.

CIZ — LENSKI — KRYSTYNA.

LENSKI. Jestem zły... jestem
wściekły. Chciałbym, żeby pani stra
ciła cały swój wdzięk, całą swoją
urodę... żeby pani przybyło dwadzie
ścia pięć lat...

(Leński i Krystyna nie zwraca
ją uwagi na Lafirdeckiego i Antoni
ne, którzy cofają sie na prawo, ściga
jąc ich niezbyt życzliwym wzro
kiem).

KRYSTYNA (śmieje sie). Tak

się pan na mnie zawziął?
LENSKI (nie puszcza jej ramie

nia). Tak. Mówiłbym sobie: widzisz,
kochany przyjacielu, jak byłeś głu
pi, kochając się w tej szpetnej, sta
rej 1 niemiłej osobie. I ażulhym ul
gę (obejmuje ją czułem spojrze
niem). Bardzo pragnąłbym, żeby
pani w ciągu jednego wieczora

zbrzydła i zestarzała się.
KRYSTYNA (j. w.). Dziękuję

panu. Czy pan to mówj każdej ko
biecie, która... jak to pan mówi... nie
chce być z panem szczęśliwą?

LENSKI. Może.

KRYSTYNA. Ewie również?

(Leński milczy). Prawda, nie mówi

pan, co- się stało...
LEŃSKI (spojrzał na Lafirde

ckiego i Antonine, którzy rozmawia
ją po cichu). Cyt... W tych jedna
kowych sukniach są panie do siebie
tak podobne, że zda,lęka można się
pomylić!

KRYSTYNA. Mnie się zdaje, że

dla pana wszystkie kobiety są po
dobne... jak róże dla motyla... ■;że

pan się, często myli...
LEŃSKI. Chce pani usiąść?
KRYSTYNA. Dobrze... (idą u-

siąść w głębi, tak jednak, że Krysty
na odwrócona jest twarzą ku prawej
stronie).

LAFIRDECKI (przesunął sie z

Antoniną na przód sceny). To ma

być eleganckie wychowanie! Przy
szli i usiedli, jakgdyby nas tu wcale
nie było. .Gdyby nie to, że jestem
cokolwiek głodny i że marny jesz
cze zrobić próbę z kadryla, jużby
mnie tu nie było.

ANTONINA. .Gdyby pan ko
niecznie chcial, to moglibyśmy
zwiać. Kolacyę możnaby zjeść na

mieście. e

LAFIRDECKI (spojrzał na nią
życzliwie). To prawda!

ANTONINA. Musi pan czekać
na tego kadryla?

LAFIRDECKI. Właściwie... ho-

noraryę wziąłem z góry.
ANTONINA. Więc cóż tam

dbać o nich!
LAFIRDECKI (pomacał sie po

piersiach). Tylko że nie spodziewa

jąc się takiej okoliczności, nie wzią
łem pugilaresu.

ANTONINA. O to niech pana
Telesfora głowa nie boli... (potrząsa
torebką). Wystarczy... Ja mam

płaszcz w salonie. Wysunę się nie
znacznie do przedpokoju...

LAFIRDECKI (wskazuje drzwi
na lewo). ,Ja będę...

ANTONINA (śmieje sie). Zdro
wy kawał, jak babcię kocham!

SCENA 15.

WSZYSCY.

(Drzwi na prawo otwierają sie i

ukazuje sie w nich Hamelbein, prze
brany za tyrolczyka, za nim prezes
i August).

ADAM (w drzwiach, do Augusta).
Ja nie mam żadnego humoru, żadnej
ochoty. Pan nie masz zupełnie ra-

cyi, gwałtując mnie w to przebra
nie... (postrzegł Leńskiego i Krysty
nę, którą wziął za Ewę — gwałto
wnie). Widzisz pan? Ewa! (postę
puję ku nim porywczo).

(Leński i Krystyna wstają).
ADAM (postrzegł pomyłkę, stro

piony). Przepraszam!
LEŃSKI (mówi szybko, żeby

nie dać przyjść do słowa Hamelbei-

nowi). Czekamy na pana z niepoko
jem i niecierpliwością! Świetnie
pan wygląda! Kostyum doskonały...
(ściska go za reke, której Hamelbein,
acz niechętnie, nie śmie odmówić).
Zaraz rozpoczynamy próbę z pań
skiego numeru... (idzie szybko ku
drzwiom salonu). Proszę państwa...
jest pan Hamelbein...

(Wchodzą Hrabina, Lola, Dzi
dzia, Koskiewicz, na końcu Ewa, któ
ra trzyma sie na uboczu, niespo
kojna).

LEŃSKI. A gdzie trąbka?
PREZES. Jest... (wtyka Hamel-

beinowi w reke trąbkę).
LOLA (do Adama). Niech pan

zagra! To takie interesujące!
LEŃSKI. Zaraz zagra... Natu

ralnie!
ADAM. Ja przepraszam pań

stwa... jestem nieusposobiony.
WSZYSCY. To nie może być!

Musi pan zagrać! Musj pan!
ADAM (rozpaczliwie). Kiedy ja

nawet nie będę miał déchu!
HRABINA (przytyka mu trąbka

do ust). Prawdziwy artysta panuje
zawsze nad nerwami.

DZIDZIA. Panie Adamie! Cze
kamy!

WSZYSCY. Czekamy!
(Prezes, zaniepokojony brakiem

wśród towarzystwa Antoniny, roz
począł poszukiwanie po wszystkich
pokojach).



LENSKÎ. Panie Hamelbein! Nie
można odmawiać paniom! (do Kry
styny). Niech pani nalega.

KRYSTYNA. Pan nam odma
wia?

LENSKI (w stronę salonu). Mu
zyka! Powitanie lasu!

HRABINA (znów przytyka trąb
kę). Jak jemu do twarzy z tą trąbą...
No, panie Adamie!

ADAM (j. w.). Panie mi robią
duże (zmartwienie... (muzyka w salo
nie zaczyna grać „Powitanie lasu").
Ja każdym innym razem... bardzo

chętnie...
PANIE. Nie! Nie... Teraz...

(Lola przytyka mu trąbkę. W
drzwiach od salonu stanął służący z

tacą z winem).

ADAM (wreszcie kapituluje, zre
zygnowany). Co ja mam robić!

(przytyka trąbkę, nadyma się, za
czyna grać. Wszyscy słuchają z u-

śmiechem).
(Z prawej strony wpada zaafe

rowany prezes).
PREZES. Przepraszam, pań

stwo nie wiedzą, co się stało ,z pan
ną Materasówną?

(Oznaki niezadowolenia, że prze
szkodził. Okrzyki: nie! nie! Adam,
nie rozumiejąc, o co chodzi, przery
wa i wodzi pytającym wzrokiem).

LENSKI (niecierpliwie). Przed

chwilą tu była. Rozmawiała z Łafir-
deokim.

PREZES (bardzo poruszony).
Nigdzie jej niema! Pana Lafirde-

okiego również.

SŁUŻĄCY (zbliżył się nieco). Q
państwo, proszę jaśnie pana, ubrali

się i wyszli.
PREZES (i. w.). Wyszli? Gdzie

wyszli?
SŁUŻĄCY. Tego nie wiem. Pa

ni kazała sprowadizić dorożkę i pod
nieść budę.

LENSKI. Nie można przerywać!
Muzyka! (muzyka w salonie zaczy.
na grać).

PANIE (do Adama). Prosimy! (
prosimy !

(Adam zaczyna znów trąbić).
PREZES (siada z głębokiego

wrażenia, bezradny). Kaizała pod
nieść budę!

Zasłona spada.

Koniec aktu I‘I-go.

łl. JELEŃKIEWICZ.

Oryentacya.
Adzie, co ma sute wiano,
Do wyboru aż dwóch dano:

Wybieraj, by być wybraną.

Panna, co ma taką rentę,
Ta festina może lente,
Zaproś obu ich na wentę.

Chi va piano, ten va sano,

Sprawdź przez kogoś jest kochaną.
Jeden owies miał, a siano

W głowie drugi.
Jeden rodem był z Kaługi
Drugi także robił długi.

Lecz który dla twej ochrony
Więcej złoży cl mamony,
Ten niech będzie poślubiony.

Cristal. Podwieczorek. Tаса.
Ada oczami przewraca...
To też dobroczynna praca!

Wchodzi pierwszy, wchodzi drugi,
Ten, co rodem jest z Kaługi
I ten, co ma także długi.

Jeden składa rubli pięć,
„Papo, ciesz się, jest już zięć,
Do rodziny z wieścią pędź!"

Dziesięć marek drugi składa.
Znów się wzrusza panna Ada:

„Tegom też poślubić rada".

Jakie są dziś marki kursa?

Czyją jest hojniejsza bursa?"
Więc wymyśla te konkursu:

„Kto mniej zje na podwieczorek,
Temu oddam złota worek,
K'temu skłoni mnie Amorek..." '

Gdy ujrzeli ciastek tacę,
Obaj rzekli: zjem, bo płacę,
Niech wiem, na co pieniądz tracę.

Ten, co rodem byt z Kaługi,
Zjadł za rubli pięć, a drugi
Resztę zjadł... „gdzie zasługi?

Za pieniądze zjeść do syta,
To miłości są limita.

Zerwę z nimi. No i kwita!"

Więc się nie na żarty dąsa,
Ostrem słowem obu kąsa.
Przy sąsiednim stole wąsa

Ulan kręci od Ostoi,
Śląc uśmiechy do dziewoi. i'
Ada tego się nie boi:

„Da pan biednym coś w ofierze?"
„Oto dukat... lecz kto daje, ten i bierze".

Koniec epopei długiej:
Nie wziął panny ten z Kaługi,
Ani też amator drugi.

Bo to rzecz jest oczywista:
Gdzie jest dwóch, to tam skorzysta:
Trzeci — zwłaszcza, legionista.



Kobiety, które się nie

starzeją.
Ludzie żyją teraz diużej przecięcio-

wo, niż dawniej, mężczyźni dłużej zacho
wują sprawność w pracy, kobiety dłu
żej zachowują swe uroki. Jeszcze poko
lenie Balzaca’ zdziwiło się, gdy obsei
wator ten kazał się kochać, naiwnie i ó-

gniście, sercem i zmysłami „kobiecie
trzydziestoletniej?; w parę dziesiątków
lat potem Malot dał literaturze miłość

„kobiety czterdziestoletniej“. Dziś me

blibyśmy wielce zgorszeni, gdyby jaki
ispostrzegacz utalentowany odmalował

soczystemi farbami miłość kobiety, po
wiedzmy, czterdziestopięcioletniej, a to

mogłaby być niekoniecznie „ostatnia-'
miłość“. Słynna z długotrwałości swych
ponęt Ninon de Lenclos była wyjątkiem
swej.epoki. (Pamiętacie tę piękność, któ
ra na starość zdobyła miłość swego ro
dzonego syna, tak namiętną, że dopro
wadziła go aż do samobójstwa). W .na
szej epoce znalazłaby się, niejako, w ma
sie. Oto znany angielski pisarz, Harry
■Bell, przedmiot ten studyuje nieco bliżej
i donosi, na pociechę płci pięknej, że w

samym Nowym Yorku znalazł wiele ko
biet starych, które ani trochę się nie ze
starzały. Te wymienia z imienia i na
zwiska, co iiam daje gwarancyę, że stu-

dya odbył autentyczne.
Oto więc pani Honnton, niedawno

zmarła wdowa po miliarderze, znana ja
ko „najbogatsza kobieta na świecie“. W
młodości była szykowną i pociągającą,
ale bynajmniej nie bajecznie piękną. Pra-

.wdziwie piękną stała się dopiero po skoń
czeniu lat pięćdziesięciu. Nikt nie dawał

jej więcej nad trzydzieści lat w czasach,
gdy już . przekroczyła sześćdziesiątkę.
Prawie do końca życia grywała w tenn>-

sa z młodocianą ruchliwością i elastycz
nością ciała. W sześćdziesiątym szó
stym roku otrzymała nagrodę na turnie
ju tennisowym. Podobno nie zupełnie
sprawiedliwie, jak szaptano wówczas:

sędziami byli mężczyźni i kierowali się,
stronnie nieco, nie tyle dzielnością spoi-
tową konkurentek, ile ich wdziękami...
Sędziwa piękność uprawiała zresztą
wszystkie sporty: kłusa i galopa, wiosło
i rapier. Otaczał ją stale dwór wielbi
cieli, których nie można było posądzić o

polowanie na posag, byli to bowiem prze
ważnie miliarderzy z Piątej Alei no
wojorskiej: Pani Honnton dawała

słynne kolacye w swoim pałacu, podczas
których bawiono się z .zapomnieniem o

reszcie świata, jak tylko zdolną jest się
bawić młodzież na progu życia,

P. Harry Bell otrzymał râz zapro
szenie na taką ucztę, opromienioną uro
kiem nieporównanym kobiety zupełnie
już siwej. -Nie byłby dziennikarzem, ani
■nawet wogóle inteligentnym człowiekiem,
gdyby nie zrobił z siwowłosą pięknością
wywiadu na temat:

Co robi ona, aby tak długo zatrzy
mać młodość?

Oto jej recepta:
— Sporty i umiarkowanie; mało

mięsa i gorąca kąpiel, .zwyczajem japoń
skim, dwa albo i trzy razy na dzień, po
poł minuty mniej-więcej; dłuższy pobyt

w kąpieli usposabia sennie i źle działa na

skórę.
— A środki kosmetyczne?
— Żadne.
Pani Daisy Lewis niemniej jest w

późnym wieku urocza, a jeszcze więcej
od poprzedniej pani niebezpieczna, ponie
waż lubi hołdy i często je prowokuje. Ja
ko babka, ma zwyczaj ukazywania się
w publicznych miejscach z którąkolwiek
ze swych wnuczek, zwykle z najpię
kniejszą z nich. Dzięki temu ta piękna
wnuczka — nie może wyjść za mąż.

— .Ile razy przybliży się do mmc

kandydat na konkurenta — mawia ona

ze .śmiechem, nieraz może nieco kwasko-

watym — zawsze mi go babcia zdmu
chnie.

Pani Lewis zachowuje, mimo lat, któ
re nie są dla niej ciężarem, skórę tak de
likatną i jutrzenkowe różową, jak wy
jątkowo która z młodych dziewcząt.

— Co pani robi w tym celu?—spy
tano jej.

Odpowiedziała z całą szczerością:
— Nic.
Oto — jeszcze jedna recepta... I by

najmniej nie kosztowna.

Józef Conrad.

W oczach
9

Razumow obudził się po raz dzie
siąty może ,j widząc, że biały dzień

zagląda przez okno, oparł , się chęci
zaśnięcia znowu. Nie pamiętał nic,
ale nie.zdziwił się, że spał na sofie w

płaszczu i przeziąbł do> szpiku kości.
Światło wlewające się przez szyby
do wnętrza, wydało mu się dziwnie

bezbarwne, beznadziejne. Było to

przebudzenie się śmiertelnie chorego
człowieka lub dziewięćdziesięciole
tniego starca. Spojrzał na lampę, któ
ra się doszczętnie wypaliła, a teraz

stała wśród porozrzucanych papie
rów i książek, ta wierna towarzyszka
jego pracy, jak sprzęt zbędny i bez
użyteczny.

Razumow wstał i machinalnie za
wiesił płaszcz na kołku. W duszy
■jego panowała bezbrzeżna martwota,
a w domu zupełna, cisza.

Odwróciwszy się od wieszadła,
pomyślał tępo, że mus.j być jeszcze
bardzo wcześnie, ale spojrzawszy na

zegarek, zobaczył, że obie skazówki

stoją na dwunastej.
— Ach! tak — mruknął i rozej

rzał się po pokoju, jakgdyby zaczy
nając otrząsać .się z odrętwienia. U-

wagę jego zwrócił wbity w tapetę pa
pier. Popatrzył na niego zdaleka

obojętnie, ale gdy usłyszał w przed
pokoju służącą krzątającą się kolo

samowara, zdarł go ze ściany i spoj-

Życie pani Lewis jest zresztą nieco
burzliwe: ona jest kokietką, jej mąż za
zdrośnikiem.

Pani Owendolina Graham, żona

jednego z magnatów stalowych, zakon
serwowała się również świetnie. W sie
demdziesiątym piątym roku nosi jeszcze
białe suknie i ani trochę w nich nie jest
śmieszna; śnieg jej włosów dziwnie się
harmonizuje z kontrastem róży jej po
liczków i wiśni jej ust. I ona wygrywa
konkursy tennisowe.

Jej system:
Również sporty, również umiarkowa

nie w jedzeniu, w piciu, w rozkoszy. Jak

najmniej bali i wieczorów; bardzo wcze
śnie w łóżku.

Na jedno musimy zwrócić uwagę na
szych czytelniczek: Harry Bali szczegól
niej łatwo znajdował .sędziwe, siwowło
se piękności w sferze miliarderek ame
rykańskich. Należy stąd wnosić, że już
sama sfera ta wywiera dobroczynny
wpływ na zachowanie młodości kobiecej.
Stąd jeszęze recepta, którą zapisujemy
dla użytku naszych nadobnych czytelni
czek:

„Należy wyjść za mąż za miliarde
ra“. Vivus.

Przekład z angielskiego
przez H. J. P.

Zachodu.
POWIEŚĆ,

rżał ma łóżko, na którem nie spał tej
nocy. Wgłębienie, które ciężar gło
wy Haldina wytłoczył w poduszce,
było jeszcze widoczne.

Ale nawet ten ślad obecności

tego Haldina nie sprawił na nim wra
żenia. Razumow spędził cały dzień

bezczynnie, nie umył się nawet ,j nie
uczesał. Nie pomyślał też o wyjściu
z domu; jak wogóle nie pomyślał o

niczem, nie dlatego, żeby był niezdol
nym do myślenia, lecz, że mu się po-

iprostu me chcialo.
Ziewał często, pił całemu szklan

kami herbatę, chodził po pokoju bez

celu, a gdy usiadł, nie ruszał się dłu
go. Czas jakiś spędził przy oknie,
bębniąc spokojnie palcami po para
pecie. Raz przypadkiem ujrzał odbi
cie .własnej twarzy w lustrze i to go
zastanowiło. Oczy, które patrzyły
na niego ze zwierciadła, były najnie
szczęśliwsze, jakie kiedykolwiek wi
dział.

I po raz pierwszy w ciągu dnia

zaczął myśleć. Nie odczuwał ża
dnych duchowych cierpień ; pomyślał
tylko, że życie wyjałowione ze szczę
ścia było 'niemożliwością. A czetn

było szczęście? Ziewnął i zaczął
znów chodzić po pokoju, powłócząc
nogami. Oczekiwanie czegoś, oto

co jest szczęście, nic więcej. Ocze
kiwanie zaspokojenia jakiejś żądzy,



ambicyi, miłości, nienawiści — nie
nawiści także niewątpliwie. Miłości
i nienawiści. A życie bez troski, bez

obawy, bez niebezpieczeństw, to ró
wnież było szczęście. Nic więcej.

— O! nędzna ludzkości! — wy
krzyknął w duchu i dodał natych
miast: —- W takim razie ja powinie
nem być zupełnie szczęśliwym.

Ale ta pewność nie ucieszyła go.
Przeciwnie ziewnął znowu, jak zie
wał cały dzień. Zapadający wieczór
zdziwił go zlekka. Jakże się to sta
ło, że nie zauważył, iż dzień minął?
Oczywiście, dlatego, że zegarek sta
nął.

Nie zapalił lampy, ale rzucił się
na łóżko bez wahania i leżał na

wznak, .podłożywszy ręce pod głowę
i patrząc w górę. Po niejakim cza
sie pomyślał :

— Leżę tu, jak on. Ciekawa

rzecz, czy tu spał, podczas gdy ja
błądziłem po ulicach, w zadymce.
Nie; nie spal. Ale dlaczego jabym
nie miał spać? — i uczul, że cisza
nocna zwala się na niego, jak ciężar.

Przeleżał tak, aż w mroźnem po
wietrzu na zewnątrz zegar miejski
wydzwonił dobitnie północ.

Razumow zaczął znowu myśleć.
Upłynęło już dwadzieścia cztery go
dzin, odkąd ten człowiek opuścił jego
mieszkanie, I raptem nabrał pewno
ści, że Haldin usnął tej nocy w twier
dzy. Rozgniewało go to, bo nie chciał

myśleć o nim, a niemniej tłómaczył
sobie tę pewność fizyologicznemi I
duchowemi przyczynami. Haldin, jak
sam to mówił, nie sypiał po nocach
od kilku tygodni, a teraz skończyła
się wszelka niepewność. Pozostało
mu tylko oczekwać końca męczeń
stwa. Człowiek, który zdecydował
się zabić, godzi się łatwo z własną
Śmiercią. Haldin spal może smacz
niej, niż generał T..., którego zada
nie — ciężkie zadanie również —nie

było spełnione i nad którego głową
wisiał miecz rewolucyjnej zemsty.

Razumow, przypomniawszy so
bie tego szampiona autokracyi, któ
ry nie okazał ani zdziwienia, anj nie
dowierzania, ani radości, ale którego
zezowate oczy wyrażały śmiertelną
nienawiść wszelkiego buntu, poru
szy} się niespokojnie na łóżku.

— Podejrzewa mnie — pomy
ślał. — Sądzę, że podejrzewa każde
go. Byłby zdolny podejrzewać wła
sną żonę, gdyby Haldin był poszedł
do jej buduaru ze swojem wyzna
niem.

Usiadł na łóżku zatrwożony.
Czyż ma zostać politycznie podej
rzanym do końca życia? Tajna poli-
cya będzie śledzić jego kroki. Jakiej-
że przyszłości może się spodziewać
w takich warunkach?

— Jestem teraz podejrzany —

pomyślał znowu, ale rozwaga, i to

pragnienie bezpieczeństwa, i spokoj
nego życia, które w nim1 było tak sil
ne, przyszło mu w pomoc. Jego pra
cowita, prawidłowa egzysteneya za
waży wreszcie na szali jego lojalno
ści. Było przecież tyle dozwolonych
sposobów służenia krajowi. Można

być czynnym i popierać postęp, nie

będąc rewolucyonistą.
Pole działania było nieskończe

nie wielkie i urozmaicone, byle się
tylko człowiek wybił na wierzch.

I znowu myśli jego, jak ptak ko
łujący, wróciły po dwudziestu czte
rech godzinach do srebrnego medalu

j zostały już przy nim.
Nie zmrużył oka przez całą noc,

ale gdy dzień zaświtał, wstał czując
się prawie wypoczętym i zdolnym do
wszelkich praktycznych zajęć.

Poszedł na ranne wykłady, .ale

praca w bibliotece nie szła mu jakoś.
Siedział wśród pootwieranych ksią
żek, siląc się na robienie notatek i

wyciągów. Odzyskany spokój — ta
ki zupełnie nowy rodzaj spokoju —

był, jak perz, ulatujący za lada dwu-

chnięciem. Zdrada!... Jakże? Toż
tamten uczynił wszystko, żeby się
zdradzić... Czego więcej było potrze
ba?... Tyle co nic.

— Nie powiedziałem mu ani jed
nego słowa, które nie było ścisłą pra
wdą. Ani jednego słowa — usprawie
dliwiał się sam przed sobą Razumow.

Ale wśród takich myśli, nie mo
gło być mowy o pracy z pożytkiem.
Razumow pozamykał książki i wpa
kował .wszystkie swoje papiery do
kieszeni, wściekły w duchu na Hal
din a.

Gdy wychodził z biblioteki, wy
soki, kościsty student w zniszczonym
paltocie przyłączył się do niego. Ra
zumow odpowiedział na jego ciche

powitanie nie podnocząc oczu.

— Czego ten chce odemnie? —

pomyślał z dziwną obawą czegoś nie
spodzianego, którą napróżno usiłował

zwalczyć, rozumiejąc, że taki wam
pir, raz go się uczepiwszy na dobre,
mógłby wyssać z niego życie do osta
tniej kropli. A tamten, patrząc w zie
mię, szeptał ostrożnie, że zapewne
kolega czytał, iż sprawca zamachu
na prezesa ministrów został areszto
wany onegdajszej nocy.

— Byłem chory — nie wycho
dziłem z domu — mruknął Razumow

przez zęby.
Wysoki student, podniósłszy w

górę ramiona, wsadził ręce głęboko w

kieszenie. Miał kwadratowy, bez
włosy podbródek, który drżał lekko,
gdy mówił, a jego zaczerwieniony od
mrozu nos wyglądał, jak przyprawio
ny pośród bladych, zapadniętych po
liczków. Cała jego powierzchowność

napiętnowana była chłodem i głodem'.
Szedł uparcie obok Razumowa z o-

czyma utkwionemi w ziemię.
— To jest urzędowa wiado

mość — mówił dalej. — Może być
kłamliwa. Ale że aresztowano ko
goś we wtorek w nocy pomiędzy
dwunastą a pierwszą, to pewne.

I szybkim szeptem powiedział
Razumowowi, że wie to od pewnego
niższego urzędnika z Centralnego Se-

kretaryatu, który należy do pewnego
rewolucyjnego kółka.

— Do tego samego, co ja—zau
ważył.

Szli - obszernym placem. Bez
brzeżna trwoga opanowała Razumo
wa, paraliżując jego energię. W o-

czach mu się ćmiło. Nie śmiał roz
stać się ze studentem.

• — A może on należy do poli
cy! — pomyślał. — Któż to wie?

Ale spojrzawszy na zmarzniętą,
wygłodzoną postać towarzysza, zro
zumiał niedorzeczność takiego podej
rzenia,

— Ja bo, widzicie, nie należę do

żadnego koła. Ja...
Nie śmiał dodać nic więcej. Nie

śmiał również zwolnić kroku. A tam-

tem stawiając uważnie swe nędznie
obute stopy nadmienił cichym' gło
sem, że należenie do jakiejś organi-
zacyi nie było koniecznem. Najcen
niejsze jednostki pozostawały na ze
wnątrz. Poczem bardzo prędko,
drżącemi ustamj wyszeptał:

— Ten aresztowany to Haldin!
I widząc nieme przerażenie ma

lujące się na twarzy Razumowa,, co

zresztą wydało mu się całkiem natu-

ralnem, upewnił go, że to była rzecz

dowiedziona. Ten urzędnik był owej
nocy na służbie a słysząc hałas ,} licz
ne stąpania w sieni, i wiedząc, że

przyprowadzano czasem nocą poli
tycznych przestępców z twierdzy,
otworzył nagle drzwi kancelaryi, w

której pracował. Zanim stojący na

warcie żandarm' wepchnął go do
środka i drzwj mu przed nosem za
trzasnął, zdążył zobaczyć więźnia,
którego policyanci ciągnęli przez
sień, szarpiąc go brutalnie. I poznał
doskonale Haldina. A w niespełna
pół godziny potem, generał T... przy
jechał do biura, by osobiście zbadać

więźnia.
—■Nie dziwi was to? ■— zakoń

czył chudy student.
— Nie —odparł Razumow szor

stko i natychmiast pożałował tej od
powiedzi.

— Wszyscy myśleli, że Haldin

wyjechał na wieś, do rodziny. A wy?
Student podniósł swe wielkie, za

padłe oczy na Razumowa, a ten .rzekł
niebacznie :

— Jego rodzina jest za granicą.



Ugryzł się w język ze złości, ale

już było za późno. Student wymó
wił znacząco:

— Ach tak. I wy tylko wiedzie
liście — i umilkł.

—- Oni się wyraźnie sprzysięgli
na moją zgubę — pomyślał Razu
mow.

— Kolega mówił to jeszcze ko
mu? — zapytał z gorzką ciekawością.

Tamtem wstrząsnął głową.
— Nie. Wam tylko. W naszem

kółku myślano, że ponieważ Haldin

wyrażał się często z największem
uznaniem o waszym charakterze...

Razumow nie mógł powstrzymać
poruszenia wściekłej rozpaczy, co

tamten musial sobie błędnie wytłó-
maczyć, bo przestał mówić i odwró
cił swe czarne, pozbawione blasku

oczy.
Szli czas jakiś obok siebie w mil

czeniu. Poozem chudy student począł
znów szeptać:

— Ponieważ nie mamy nikogo z

członków pośród służby w twierdzy
i niema sposobu przesłać mu truci
zny, postanowiliśmy zaprotestować
czynnie i wkrótce...

Razumow przerwał:
— Znaliście Haldina? On wie

dział, gdzie mieszkacie?
— Miałem szczęście słyszeć go

przemawiającego dwa razy — odpo
wiedział tamtem gorączkowym szep
tem, szczególnie sprzecznym z jego
posępnym, apatycznym wyglądem.—
Nie wiedział mego adresu. Mieszkam

kątem1 przy ubogiej, Rzemieślniczej
rodzinie. Widzieć się tam ze mną

niezbyt wygodnie i bezpiecznie, ale

gdybyście mnie potrzebowali, jestem
gotów...

Razumow aż się zatrząsł z trwo
gi i wściekłości. Zdławionym głosem
wymówił cicho:

— Nie zbliżajcie się do mnie. Nie

odzywajcie się do mnie. Ani słowem,
Zakazuję wam.

— Bardzo dobrze — odpowie
dział tamten posłusznie, nie -okaza

wszy żadnego zdziwienia z powodu
tego zakazu. — Madie swoje powo
dy... Rozumiem...

Odsunął się natychmiast i prze
szedł ukosem' na drugą stronę ulicy,
chudy, zziębnięty, ze spuszczoną gło
wą, stąpając w szczególnie miaro
wy sposób.

Razumow spoglądał -za nim z ta-

kiiem uczuciem, jakgdyby patrzył na

znikającą, senną marę, poczerń szedł

dalej, starając się nie myśleć. W sie
ni oczekiwała go- gospodyni. Była ta

nizka, krępa kobiecina z wielką- żół
tą twarzą, wiecznie owiązaną -czar
nym, wełnianym szalem. Gdy ujrza
ła Razumowa, podniosła ręce i spla-
snęla w dłonie.

— Kiryło Sidorowiczu — ojczul
ku — cóżeście najlepszego zrobili? I

to taki spokojny, porządny młodzie
niec! A toż policya tylko co wyszła
z waszego mieszkania!

Razumow popatrzył na nią ba
dawczo. Jej obrzękła, żółta twarz

drgała wzruszeniem. Splasnąwszy
znów w ręce powtórzyła:

— Dość na w-as spojrzeć, żeby
się o tern przekonać. A teraz... rap
tem! Potrzebnie wam zadawać się z

■temi nihilistami? Rzućcie to, -ojczul
ku. To są nieszczęśliwi ludzie ,j przy
noszą innym nieszczęście.

Razumow zlekk-a wzruszył ra
mionami.

— Albo może jaki nieprzyjaciel
was oczernił, Kiryło Sidorowiczu.
Teraz -o to nie trudno. Aż strach żyć
na świ-ecie.

— Czyście słyszeli, że mnie
ktoś zadenuncyował? — zapytał Ra
zumow, nie odwracając oczu od jej
drgającej twarzy.

Ale ona nic nie słyszała. Pró
bowała wybadać rewirowego, pod
czas gdy jego ludzie przetrząsali po
kój. To ludzki człowiek i zna ją od

jedenastu lat. Ale tylko tyle jej po
wiedział :

— Nie pytajcie mnie o nic, do
bra kobieto. Ja sam nic n‘ie wiem.
Rozkaz przyszedł od wyższej wła
dzy.

I rzeczywiście, wkrótce po wej
ściu policy i, zjawił się jakiś pan w fu
trze i błyszczącym kapeluszu, usiadł

przy stole i sarn papiery przeglądał.
Przyszedł sam -j odszedł sam, nic ze

sobą nie wziąwszy.
A on-а, ot, teraz porządkuje tro

chę.
Razumow odwrócił się i wszedł

do mieszkania.

Wszystkie ksiąźkj leżały poroz
rzucane na podłodze. Gospodyni,
która weszła za nim, schyliła się z

-trudem i jzaczęła zbierać je w far
tuch. Papiery j notatki, zawsze tak
starannie poukładane, tworzyły te
raz bezładny stos pośrodku stołu.

Nieporządek ten wstrząsnął nim
nad wszelki wyraz. Usiadł i patrzył,
i wydało mu się, że całą jego egzy-
stencyę podminowano w jakiś ta
jemniczy sposób; że wszystkie jego
moralne podpory rozpadają się w

gruzy. Doznał nawet lekkiego za
wrotu głowy i machinalnie obejrzał
się, szukając oparcia.

Gospodyni, podniósłszy się z Ci
chem stęknięciem, wysypała wszyst
kie książki z fartucha na sofę i wy
szła, mrucząc i stękając.

Teraz dopiero Razumow zauwa
żył, że ćwiartka papieru, która -przez

jedną noc tkwiła w tapecie nad jego
pustem łóżkiem, leży na wierzchu

innych papierów'.

Gdy jął zdjął poprzedniego dnia,
machinalnie złożył ją we czworo i
rzucił na stół. A teraz leżała na

wierzchu rozłożona, wygładzona,
przykrywając sobą cały ten bezła
dny stos, zawierający opowieść jego
intellektualnego życia w ciągu osta
tnich trzech łat. Położono ją tam

wygładzoną ! Razumow dopatrzył
się w tern' jakiegoś głębszego znacze
nia — a może ironii niewytlómaczo-
nej.

Siedział wpatrując się w tę
ćwiartkę, aż go -oczy zabolały. Ale
nie wziął się do uporządkowania pa
pierów, ani tego wieczora, ani na
stępnego dnia, który spędził w do
mu, w stanie osobliwszej niepewno
ści. Ta niepewność odnosiła się ni

mniej ni więcej tylko do pytania, czy
ma żyć dalej. Ale nie było w tern

żadnego podobieństwa do wewnę
trznej rozterki człowieka, zamierza
jącego popełnić samobójstwo. Myśl
taka nie postała nawet w głowie Ra
zumowa. Ï nie wchodziła tu w grę
jego cielesna powłoka, ten kształt

■Widomy, który chodził, oddychał,
spał, jadł. On myślał o owym Ra-
zumowie przyszłości, o tej moralnej
jednostce, wydanej na pastwę bezli
tosnej autokracyi i równie bezlito
snej rewolucyi. Obie te potęgi- wÿ-
dawały mu się tak przemożne, iż za
dawał sobie pytanie, -czy wogóle
warto było spełniać umysłowe fun-

kcye istnienia, które już nie było je
go własnością.

— I na cóż się -zda pracować,
rozwijać inteligencyę, wytknąć sobie

jakiś systematyczny plan postępowa
nia? — myślał ponuro. — Ja. chcę
kierować się rozsądnemi przekona
niami, ale czyż mnie to zabezpieczy
od jakiejś bezprawnej napaści, tu, w

mojem własnem mieszkaniu?

Spojrzał bojaźliwie ku drzwiom

przedpokoju, jakby w oczekiwaniu,
że jakaś wroga moc naciśnie klamkę
i stanie przed nim w milczeniu.

— P-osppl-ity złodziej — pomy
ślał — znajduje więcej rękojmi w

prawie, które łamie i nawet takie by
dle, jak Z'iemianicz, ma jakąś pocie
chę.

I Razumow pozazdrościł losu

złodzieja i pijaka. Skutki ich postęp
ków były zawsze jasne i życie nale
żało do nich.

Ale usnął tej nocy tak twardo,
jakgdyby się był pocieszał na spo
sób Ziemianicza. Zbudził się w po
sępnym, ale już zrównoważonym
nastroju, i jakby z jakiem ś now cm

uświadomieniem swego ja. Spojrzał
drwiąco na stos papierów na stole 1

poszedł do uniwersytetu, mrukną
wszy:

— Zobaczymy.

Dalszy ciąg nastąpi.



Z literatury.

Prof. dr. Józef Nusbaum-Hilaro-
wicz. — Szlakami nauki ojczystej
(życiorysy znakomitych biologów
polskich 18 i 19 wieku). Warszawa.
1916. Z zapomogi Kasy pomocy dla
osób, pracujących na Pohl nauko-
wem im. dra J. Mianowskiego.

Prof. Nusbaum-Hilaroiwicz do

szeregu swych zasług dorzuci! jesz
cze jedną. Niewątpliwie bowiem
dużą zasługą jest wydanie życiory
sów całego szeregu uczonych pol
skich. Książki itakiej brak było u nas

bardzo, — .zbyt mało bowiem wie na
sze społeczeństwo o tych, którzy wy
soko podnieśli sztandar nauki pol
skiej. Nie dziw, że nie wie o nich

szerszy ogól, ale nazbyt często, jak
na to słusznie zwraca uwagę autor,
nawet iwśród młodzieży uniwersyte
ckiej spotyka się ludzi, dla których
obcymi są nazwiska ^przyrodników
■polskich. Zadaniem tej książki jest
właśne zaznajomienie społeczeństwa
z ch życiem, działalnością j pracami
naukowemi. Cel ten autor osiągnie
niewątpliwie. W tych iz matury rze
czy krótkich lecz możliwie wyczer
pujących życiorysach przesuwa się
nam, jak w kalejdoskopie, cały sze
reg postaci zasłużonych i czcigo
dnych. Jak żywe, wstają przed nami
słoneczne postacie Tytusa Chałubiń
skiego, Władysława Taczanowskie
go, Henryka Hoyera i innych. Czy
tając tę książkę, czuje się dla autora

wdzięczność, że ją napisał. Książka
ta, którą każdy wykształcony polak
winien przeczytać, powinna się prze-,
dewszys-tkiem dostać do- rąk mło
dzieży. Janusz Domaniewski.

Widnokręgi wychowawcze.
Kwestya wychowania narodowego

jest troisiką wszystkich światłych umy
słów. Sprawy szkolne nie schodzą -z po
rządku dziennego debatów publicznych w

państwach i narodach całego świata. I
nic dziwnego: dobra szkoła tworzy poży
tecznego i dzielnego obywatela. W ikwe-

istyi tej zabiera glos -obecnie prof. Kon
rad Chmielewski w broszurze p. t. „Wi
dnokręgi wychowawcze“. Na sercu leży
mu .przedewszystkiem szkoła ludowa i

chcialby ją widzieć w Polsce -dźwigniętą
przez lud dla ludu i rządzoną tylko przez
■lud. Prof. Chmielewski twierdzi, że
szkoda ta „ma powstać nie z darowizny,
niezcudu,—a .z kooperatywy sil, mo
cy, duszy“. Jako zwolennik przyrodo
znawstwa w szkole, chcialby przytem au
tor .zaszczepić tej szkole, jak i każdej
innej w Polsce, ukochanie słońca. Słoń
ce musi -się stać wychowawcą, bo „gdzie
nie wchodzi słońce, tam wejść musi le
karz“. I „samookreślen.ie narodowościo
we dziecka powinno być mocne, wyraźne,

tak . jak wy.pierzen-ie się pisklęcia, jak
wykolo.rowanie rozwiniętego kwiatka, jak
czystość wody -nowopowstałego kryszta
łu“ (Str. 36). Z racyi tych prof. Chmie
lewski wypowiada -cały szereg interesu
jących uwag, zaczerpniętych z życia pra
ktycznego w szkole naszej. Książeczka
-prof. Chmielewskiego zasługuje ma po-
pularyzacyę. Powinny ją przeczytać
sfery zainteresowane. Zapewne nie

wszystkie idee w niej zawarte są kry
tycznie przemyślane od podstaw aż do

szczytów, ale myśli te inspirują, dają
materyal -do samodzielnych rozważań.
Szkoda tylko, ż-e autor, umiejący tak bar
wnie, ■dosadnie wypowiadać swoje poglą
dy, nie zawsze panuje nad językiem i

składnią. Wp-row.adza przytem cały sze
reg nowotworów, -które woale nie poma
gają do ułatwienia w oryentowaniu się w

-poglądach czy -dowodzeniach. Mimo
to jednak nie należy obniżać warto
ści ideowej „Widnokręgów wychowa
wczych“ prof. К. Chmielewskiego, gdyż
refleksye w nich zawarte pochodzą od

umysłu wrażliwego i twórczego.

Czy istnieje polityka
chrześciańska?

„Kronikiai Rodzinna“ wydała w pol
skim przekładzie dla użytku chrześciań-

■ckiej-demokracyi wykład profesora „L’in
stitut catholique“ w Paryżu O. Sertin-

langes’a p. t. „Czy istnieje polityka -ch-rze-
ściańska?” Na pytanie to odpowiada
broszura, twierdząco, co zresztą jest ogól
nie wiadome.

Tetmajerowskie cienie.

Siadem żołnierza polskiego szedł już
Tetmajer w „Końcu Epolpei”. Śpiewał
nieuczoną żołnierską piosenkę i odbył
kalwaryę pochodu na iMośikwę, by później
wyprowadzać hufiec polski nad Listerę.
W roklu wojny narodów Tetmajer powró
cił do swoich ukochanych wiarusów. Na
pisał rapsod historyczny „o żołnierzu

polskim”. Obecnie zaś dał tomik „cieni”
dręczących. Zwidziały mu się w „Ma-
ryackim kościele” dziwne rozhowory
„Czarnej pani“ z .Aniołem na wysoko
ściach”, „Ź Przeczuciem”, „Zwątpieniem”,
„Sercem”. Rozhowor o -tym, Co legł „z

bagnetami w piersiach”. I śpiący ryce
rze w Tatrach przebudzili się w wizy-i
Tetmajerowskielj, by wołać „już czas, już
czas”, Ciż sami żołnierze przyszli do

chaty Piastowej i przynieśli „z ziół i
kwiatów koronę”. Zwidy te, jak mgły,
jak opary, nabierają krwi ddpiero w ze
stawieniu z. poemacikiem p. t. „Achilles“.
Tetmajer w oktawie pełnej wyrazu po
wie:

O karabinie polskiego żołnierza,
śmiertelny kwiecie bujny ponad kwiaty!
W tobie lud święci broń swego rycerza,
w przędzy mąk swoich wijąc cię

[ szkarłaty!
Tyś poświęconą jest arką przymierza,
między dawnemi a nowemi laty,
do ciebie serce okrwawione wiodło,
za tobą tęsknił ból------ tyś Polski igodlo.

I dla -oręża tylko pocznie śpiewać
chwałę, w orężu widząc zbawcę cier
pień. Albowiem:

Kto mieczem walczył, ten od miecza
[ginie,

kto mieczem zginął, ten mieczem
[powstanie —

na dyplomowym śmierci pergaminie
Polsce wyryje balgnet:

[zmartwychwstanie...
Chwyciłem ciebie w dłoń w tobie się

[ninie
maluje ducha zew i serc błyskanie —

-nie będę dłużej w ziemi rył się kretem-----
do .słońca! grobu sklep przedrę

[bagnetem!

Pieśń Tetmajera pełna jest .przytem
wiary, że tylko pożarem lud „krew swych
żył oczyści” i „w pożarze tylko sam w

siebie uwierzy”.
„Cienie” Tetmajera krążą szlakiem

żołnierza polskiego. Dręczą się troską o

krew i śpiewają-chwałę tej krwi. Bo „wol
ność kupiona krwią — dla- 'duchów cia
łem”.

Tomik tych nowych pieśni Tetmaje
ra wskazu'je, że wire w nim nieustanna

praca. Uczuciowość wrażliwa owija prze
życia polskie w płaszcz wymarzony har
townej woli. Do niej śle modły obecnie

Tetmajer, bo „gdzie krwią bryznę, rodzi

się wola, z której sam powstałem”. Ale

zwidy męczą i dręczą tę wolę. Żołnierz
z piersią rozprutą, jak krwawe widmo,
kładzie się całunem na myślach wszyst
kich i wyolbrzymia je w rapsod bólu.

„Cienie” Tetmajera bólom tym dają upust
i to jest może w nich nuta najmocniejsza.
Tylko bowiem człowiek zbolały mógł za
wołać: „Chrystusa swego widzę w nie
nawiści” (Str. 72).

„Cienie” Tetmajera są dalszym eta
pem w drodze do żołnierstwa polskiego.

Kalendarz literacki.

P. Henryk Jusziki-ewicż 'zdecydował
się wznowić tradycyę -dawnych ikaienda
rzy literackich, które były przecież swo
jego czasu u nas w modzie. W słowie

wstępnem od wydawnictwa powiedziano:
„Wydając tę książkę pod skrom,nem ty
tułem ,Kalendarz literacki“, chcetńy za
początkować stale wydawnictwo, co rok

dające przegląd ruchu literackiego w

Polsce i ;za granicą uraz spraw, zwią
zanych z literaturą, ruchem wydawni
czym i życiem artystycznem Warsza
wy”. W kalendarzu tym znalazły się
utwory pp. Michała Karskiego, Z. Idzi
kowskiego, H. Juszkiewicza, Z. Dębickie
go, ,L. Choromańskiego, A. Słomczyń
skiej, J. Ejsmonda, A. Oppmana, A. ;No-
waczyńsikiego, K. Łozińskiej, E. Czekal
skiego oraz Henryka- iMintowta. Oprócz
tego dano „ważniejsze wyjątki o prawie

. auto-rskiem-“, „nagrody i stypen-dya dla
literatów“ i „Życie literackie Warszawy”.
Kalendarz ten został wydany starannie .!

zapewne .zdobędzie sobie liczne kola na
bywców.
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